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Od Administracji. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
e wczesne oduowlenie prenumeraty, której wa- 
runki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 


Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Driennika Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZCZ 


po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


© 
Sytuacja. 
Wiedeń 7 grudnia. 

Mimo rozbicia się dotychczasowej akcji ngo- 
dowej, ukazala się dziś w perspektywie, acz 
niezbyt bliska, możność podjęcia na nowo ro- 
kowań ugodowych. 

Dotychczasowe rokowania ugodowe napo- 
tykaly na trudności w znacznej części dlatego, 
że inicjatywa ich wychodziła ze strony posel- 
skiej, a więc każdy wniosek mial przeciw sobie 
to jedną to drugą grupę posłów z powodów 
bynajmniej nie rzeczowych. Obecnie inicjatywa 
do rokowań wychodzi z poza obrębu sfer po- 
selskich. 

Dziś niewiadomo, jaki tych rokowań będzie 
rezultat, ale zaznaczyć wypada, że szanse są 
dobre, co wynika już choćby z tego, że ze 
względu na te nowo rozpocząć się mające ro- 
kowania p. Gross na wczorajszem posiedzeniu 
cofaał na prośbę p. Jaworskiego, swój drażniący 
Czechów wniosek w sprawie komisji budżetowej, 
a Czesi bez zbytniej opozycji dopuścili do zała- 
twienia pierwszego czytania prowizorjum budże- 
towego i do rozpoczęcia pierwszego czytania 
ustawy o rozdziale podatków pośrednich. 

Gdyby Czesi na serjo nie chcieli dopuścić 
do załatwienia tych ustaw, to przy wypróbo- 
wanej technice obstrukcyjnej z wielką łatwością 
mogliby temu przeszkodzić. Rokowania stoją 
tak, że Czesi zezwolą na to, aby ustawy, będące 
koniecznością państwową, zostały załatwione w 
pierwszem czytaniu, tak, żeby można, gdyby 
przysiio do zgody, ukończyć drugie czytanie 
jeszcze w terminie potrzebnym dla rządu. 

W każdym razie skonstatować należy, że 
usposobienie po obu stronach izby jest bardzo 
pokojowe, a nowa akcja ugodowa, jeżeli nie 
zajdą jakie niespodzianki, ma wszelkie szanse 
powodzenia. Hr. Clary liczy na to, że jeżeli 
praca w parlamencie jako tako pójdzie, to pro- 
wizorjum ugodowe, chociaż z małem opóźnie- 
niem, uchwalone będzie w pierwszych dniach 
stycznia. Zważywszy, że inne ustawy mogą być 
bez szkody dla państwa później uchwalone, 
a kwotę, gdyby jej nie uchwalił parlament, 
oznaczy cesarz, odpada przykra ewentualność 
używania $. 14 i tak zwanego stanu ez lez. 


Z komisyj parlamentarnych. 


Wiedeń 6 grudnia. 


Dziś przed południem odbyła posiedzenie 
komisja prasowa pod przewodnictwem hr. 
Dzieduszyckiego. Obradowano nad wnioskiem 
socjalisty Resela w sprawie zniesienia zakazu 
kolportażu. Wzięto także pod rozwagę wnioski 
pp. dr. Lewickiego i Pacaka o reformę ustawy 
prasowej. 

P. Russ oświadczył się za odroczeniem 
rozpraw nad kwestjami, zawertemi we wnio- 
skach pp. Pacaka i Lewickiego aż do czasu, 
kiedy izba panów uchwali zniesienie stempla 
dziennikarskiego. 

Radca ministerjalny Schwarzenau, jako 
komisarz rządowy w komisji prasowej, oświad- 
czyl, że kwestja wzięcia natychmiast pod obra- 
dy, lub odroczenia wniosków pp. Pacaka i Le- 
wickiego, zależeć będzie do pewnego stopnia od 
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rząd zajmuje się obecnie żywo ustawowem ure- 
gulowaniem sprawy kolportażu i że zapewne 
w odpowiednim czasie przedłoży izbie stosowny 
projekt ustawy. Na razie toczą się pertraklacje 
pomiędzy interesowanemi ministerstwami. 

Dr. Rutowski, powoławszy się na prze- 
szłą swą działalność w kwestji prasowej, na 
wnioski swoje w roku 1894 i 1897, dowodził, 
Że byl zawsze za calym azeregiem. ustaw pra- 
sowych. Pokazuje się jednak obecnie, że ta jest 
najlepsza taktyka, która wprowadza reformę 
stopniowo, po kolei. Kumulowanie utrudnia 
wprowadzenie w życie najważniejszych reform. 
Jesliby się chciało cały ogrom reform praso- 
wych od razu urzeczywistnić, to w takim razie 
przeraziloby się tych, co są przeciwni zniesieniu 
stempla i utrudniałoby się dojście do skutku na- 
wet tej już uchwalonej przez izbę posłów re- 
formy i być może spowodowałoby się jej odro- 
czenie przez izbę panów. Dlatego wszelkie 
„junciim* między projektami reform prasowych 
byłoby szkodliwe dla sprawy zniesienia stempla, 
mowca więc wnosi, aby dyskusję nad wnio- 
skami pp. Pacaka i Lewickiego odroczyć aż do 
czasu, kiedy izba panów uchwali zniesienie 
stempla. 

P. Dobernigg oświadczył się za zapa- 
trywaniem p. Rutowskiego. 

P. Rese]l zabrawszy głos, powiedział, że 
i on widzi teraz, że w natychmiastowej dys- 
kusji byłoby niebezpieczeństwo dla należytego 
załatwienia sprawy stemplowej, stąd i on obe- 
cnie jest za odroczeniem dalszej dyskusji. 

Dr. Pacak wyraził natomiast zdanie, że 
żadnego niebezpieczeństwa niema, że więc dys- 
kusję trzeba przeprowadzić natychmiast. 

W głosowaniu wniosek odraczający uchwa- 
lono 9 głosami przeciw 8, poczem posiedzenie 
komisji zamknięto. 


Interes. 


„O naszsm ostatecznem zwycięstwie nad Boe- 
rami nikt mie wątpi w calej Aoglji, gdyż wkładamy 
w to „przedsiębiorstwo” kolosalne sumy..." To jest 
kwintesencją edpowiedzi każdego Anglika, z którym 
rozpocząć pogadankę o wojnie w południowej Afryce, 
I to jest w ogóle dernier cri zapatrywań wspól- 
cteanych. Zawsze i wszędzie idzie tylko o wielkość 
zakładowego kapitalu. Należy ryzykować 
miemie swoje do estatniego grosza: jeżeli wreszcie 
konkurentowi bodaj na parę sekund przed zakoń- 
czeniem zapasów braknie oddechu... to interes po- 
szedł gladko, gdyż zwycięsca odbije sobie z pomocą 
monopolu wszystkie wklady z nawiązką procentów 
lichwiarskich... Wedlug tej formułki żyją i postę- 
pują wszyscy potentaci finansowi w Ameryce — t. z. 
królowie cukru, nafty, żelaza, kolei itd. — którzy 
stratą miljonów rozpoczynają wywalczanie sobie te- 
renu. Jota w jotę tak samo postępują Avglicy w 
wielkiej polityce, a możliwe to jest u mich tylko, 
gdyż władza monarchiczna istnieje tam głównie... 
na papierze. Rząd — jak wiadomo — bywa zawsze 
parlamentarny i teraz np. są torysi u steru. Cham- 
berlaina wywindowali na szczyt władzy lordowie, 
którzy swe fortuny lokują dzisiaj — nie tak jak 
dawniej w olbrzymich latifundjach ziemi — lecz w 
spekulacjach przemysłowych. Skutkiem tego polityka 
Chamberlaina musi być finansową. Królowa aagielska 
jest — wedle konstytucji — malowaną lalką. Ma 
ona jedynie prawo domosić telegraficznie ministrowi 
wojny o swoich łzach, wylanych xa poległymi w 
Afryce tołaierzami i żyjącym jeszcze posłać okręt, 
maladowamy... czekoladą. Ale rządzić jej nie 
wolno — to już rzecz stromnictwa, które desygno- 
wało ku temu ministrów. 

Sami panowie ministrowie są najczęściej ró: 
wnież spekulantami, czy te whigowie, czy to- 
rysi. Toż i Rosebery, będąc spokrewniony z pluto- 
kracją, ma podobne, jak Chamberlain, iateresa, 
Tem ostatni — jak wiadomo — pesiada ze 600.000 
zł. swsgo majątku w akcjach dymamitewych, oprócz 
tego ześ jest w inny jeszcze sposób w tej wojnie 
zanagażowany. W lecie r. b. otrzymał; ebie polu- 
dmiowo-afrykańskie repnbliki dwa uwkrętowe ladunki 
po 1300 tom... estrych patronów, od lomdyń- 
skiej firmy Kynoch i Ska. A spólaikiem tejże 
jest — Chamberlain junior, który lącznie z 
ministrem i „w dymamicie* operuje. Taki byl „in- 


znów interes telegramari. Anglja ma momepol na 
wszystkie kable podmerskie — erge ma awebodną 
w tej mierze rękę. Można przeto kazać swoim je- 
meralem „zwyciężać* zaciętyak Beerów, ilekroć tego 
wymagają kursa ma gieldzie. A jeżeli kontrmina 
ma trochę Barobić, te ocnzura depos: z teatru wejny 
patrzy ma chwilą przez palee. 

De takiego systemu prowadzenia wojny, należy 
konieesaie czermienie swego przeciwnika. Dziwna 
ednak — ucz po bliższej rozwadze zrozumiała rzecz 
— wtem, iż najcięższe oskasżenia ze strony angiel- 
skiej są matury czysto materjalnej. Że tam kułe bo- 
erskie sprzątną tylu a tylu syaów W. Brytanii, któ- 
rzy za parę marnych szyllingów dziennie pod kara- 
bin się nmajęli, to drobnostka ot| miezbędmy 
wklad w interes. Że jednak jakiemuś handlarzowi 
koúmi w Jekanaesburgu władza wojskowa sebrala 
wszystkie jego konie, to obiega całą prasę angielską, 
jako fakt miesłychamego barbarzyśstwa i samowoli, 
jakkolwiek mie ulega żadnej wątpliwości, że ów haa- 
dlarz zrobił na tem wykormy imteres, gdyż rząd re: 
pablikański miezawodnię zapłacił mu sowicie bonami, 
A tak postępują w damym razie wRzystkie rządy w 
Europie. Pedobnie poczytano Boerora, jako zbrodnię, 
iż pe wybuchn wojny zakazali wywozu zlota. A w 
r. 1870 ezyż dwóch bankierów berlińskieh mid po- 
szło de więziemia za to, iż subskrybewali ma po- 
życzkę frameuską? 

Główna jednak niespodzianka ze strony speku: 
lscji angielskiej nastąpi niezawodnie dopiero po po- 
konaniu obu republik. Politycy londyńscy zrzucą 
wtedy maski ze swych twarzy i ani myślą o jakichś 
tam... witlanderach. Ci mają dość zaszczytu, że 
służyli jako pretekst do rozpoczęcia wojny. A po 
niej nie będzie chyba szło dumnym synom Albionu 
o jakieś tam ich prawa wyborcze w Transwaalu i 
inne skargi — lecz tylko o wcielenie republiki 
do imperium w. brytańskiego, ażeby akcjonarjusze 
Chartered Company zostali przed ruiną uratowani... 

Anglicy — jako naród — nie są tutaj wino- 
wajcami i nie uczestniczą w tej zbrodniczoj zabawce. 
Mimo to odpowiedzialność moralna i spada na ogół 
angielski, za ten najnowszy „interes“ jego polityków. 


a m 
Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 5 grudnia. 

(fr) Od tygodnia już prawie obowiązuje w An- 
glji stopa proce:towa 6%. W ciągu ostatnich lat 
dziesięciu ani razu nie uciekał się zarząd Banku 
angielskiego do tak radykalnego środka, a przed 
kilku jeszcze miesiącami mało kto byłby uwierzył, 
że sześcioprocentowa stopa jest w ogóle możliwą w 
Anglji, gdzie przemysł i handel dawno już od niej 
odwykły. Ale też przyznać trzeba, że obecne pod“ 
wyższenie stopy procentowej w Anglji nie ma ża- 
dnego związku z potrzebami przemysłu i handlu. 
Jestto wojenna stopa procentowa, wywołana potrze- 
bami rządu angielskiego na uzbrojenia i zataraowa- 
niem dowozu złota z południowej Afcyki. Wszelkie 
obliczenia finansowe rządu przed rozpoczęciem tej 
wojny okazały się z gruntu chybionemi. Dziesięć 
miljonów funtów szterliogów żądal początkowo mi- 
nister fioansów na wojnę i przyrzekał, że to nie- 
tylko całkiem wystarczy, ale może jakaś reszta zo- 
stanie. Tymczasem tych dziesięć miljonów dawno 
już rozeszło się i znów potrzeba świeżych pieniędzy 
i kto wie, czy nie będzie potrzeba uchwalać jeszcze 
kilka razy po dziesięć miljonów i uciec się do emisji 
konsolów. — W przeszłym tygodniu np. w jednym 
dniu musiał Bank angielski dostarczyć rządowi mi- 
ljon fuatów szterlingów w złocie na zapłatę poro- 
bionych w Ameryce południowej rozmaitych zamó- 
wień i to był jeden z powodów, dla którego zarząd 
banku zaraz nazajutrz podwyższył stopę procentową 
na 6%. Bank musi bowiem liczyć się także x tem, 
że w miesiącach od grudnia do marca odpływsją 
regularnie znaczne sumy złota do Argentyny za 
welnę, sprowadzaną stamtąd do Anglj, w tym 
roku zaś cena walny argentyńskiej podrożała o 37/4 
pense na funcie, czyli prawie o 30% i co najmniej 
trzy miljony fuotów szterlingów trzeba mieć w po- 
gotowiu tylko ma zapłacenie wełny argentyńskiej, 
którą już zaczynają ladować na okręty. 

Z niecierpliwością czekają obecnie sfery fiosan- 
sowe, jak oddziala to ostatnie podwyższenie stepy 
procentowej w Aoglji na inne targi pieniężne a 
zwłaszcza na Berlin. Jeżeli kurs weksli niemieckich. 
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opiewających ma funty szterlingów, podniesie się zna- | Wyżnica-Kocmań-Stanestie na Bukowinie rozpisano na 


cznie, w takim razie Bank niemiecki będzie zmu- 
szony podwyższyć stopę procentową na 7%, pomi- 
mo, że broni się przeciw temu, jak to mówią, rę: 
kami i nogami. Weksle te bowiem przedstawiają 
zadlużenie publiczności niemieckiej względem Anglii 
i pochodzą z obrotów handlowych. Każde więc pod- 
niesienie się ich kursu oznacza zwiększenie żadłu- 
żenia Niemiec. 

Nasza monarchja, jak to już kilkakrotnie na- 
pomknąłem, jest pod względem kłopotów pieniężnych 
obecnie w znacznie lepszej pozycji niż Niemcy, cho- 
ciaż co prawda zawdzięcza to przeważnie temu, iż 
jej stosunki handlowe 3z zagranicą są nieskończenie 
mniejsze, niż Niemiec. Ale bądź co bądź stwierdzić 
możaa, że w obecnej chwili jest w Austro- Węgrzech 
może nawet aż za dużo płynnej gotówki. Ostatni- 
ini dniami np. banki peszteńkie zapytywały na tar- 
gu tutejszym, czy nie dałoby się w Wiedoiu ulo- 
kować kilka miljonów nawet cokolwiek poniżej urzę. 
dowej stopy procentowej, a Bank komercjaloy w 
Peszcie ulokował nawet tutaj istotnie trzy miljony 
w interesie sportowym. Równocześnie z tem zmniej- 
Sza mię stale suma weksli węgierskich, zgłaszanych 
w Banku austro-węgierskim do eskontu. Oznacza to, 
łe na razie jeet na Węgrzech zapotrzebowanie go- 
tówki nieznaczne. 

Sezon jesienny skończył się, wielkie banki tu- 
tejsze żadıych nowych operacyj finansowych nie 
przedzięwzięły, pomimo, że zawsze o tym czasie od- 
bywały się n'emal wszystkie emisje i wogóle transa- 
kcje, wymagające znaczniejszych kapitałów. Zachodzi 
więc pytanie, czy banki mają jakie plany na przy- 
szłość, czy też wogóle ich obecnie nie mają. Owóż 
powodem obecnej bezczynności banków jes to, że 
nie mają najmniejszego '-owodu spieszyć się z emi- 
sjami, gdyż bieżący interes bankowy i tak bez wiel- 
kiego trudu przynosi im ślicznie zyski. Wobec tego 
wyzyskują na razie banki tylko perjod wysokiej sto- 
py procentowej i pożyczają pieniądze na weksle i 
na lombard. Po nowym roku jednak spodziewać się 
można kilku znaczniejszych transakcyj, tembardziej, 
że z kuponów napłynie dużo gotówki, która szukać 
będzie lokacji. Zdaje się, że jedną z pierwszych 
trensakcyj na giełdzie będzie emisja skcyj rafineryj 
nafty we Fiumie, które znajdują się dotychczas 
szczelnie zamknięte w skarbcu tutejszego Zaklada 
kredytowego i paszteńskiego Banku kemercjalnego. 
Następnie zechce zapewne Zakład kredytowy spie- 
niężyć akcje fabryki Skody w Pilżnie, a potem, je- 
żeli trwające od kilku miesięcy rokowania zostaną 
pomyślaie ukończone, przystąpi zapewne do stwo- 
rzenie kartelu fabryk papierów. Nadto spodziewać 
się można po Nowym Roku emisji obu rent inwe- 
stycyjnych. 


KORESPONDENCJE. 


Czerałowce 3 grudnia. 

(Bankructwo banku -- Wybory do rady pań- 

siwa — Nowy preses tsby notarjalnej). 

Przed kilku laty założyło kilku żydów w po- 
bliskiem miasteczku Bojans, „Bank kredytowy", 
którego celem było ułatwiać oszukańcze i lichwiar- 
skie machinacje założycieli banku. Działalność 
tego rodzaju Porschwss-vereinów już zbyt u was 
w Galicji znana, aby się o niej rozpisywać. 
W zeszłym tygodniu „bamk bojański, zgłosił niewy- 
płacalność, co mie małą wywołało sensację, gdyż 
macherzy instytucji tej zdołali wyrobić jej opinję do- 
brą w sferach bankowych. Zarządzono dochodzenia, 
które przerażający wydało rezultat, Oto stwierdzono, 
że kursują wek le tego banku w wysokości przeszlo 
70.000 zł.; na wekslach tych figurują podpisy bądź 
to zupełnie niewypłacalmych osób, bądź sfingowane 
podpisy ludzi, którzy dawno zmarli, lub wcale nie 
żyli. Utrzymują, że weksle ostatniego rodzaju kursują 
w wysokości około 40.000 zł. Weksle te zaopatrzono 
łyrem „banku“ poczem je celem reeskontowenia 
puszczono w obieg. Stwierdzono również, że dyre- 
ktor tego „banku“, używał pieniędzy bankowych na 
cele swoje. P, dyrektor byl jednak ostrożnym, gdyż 
część majątku swego przed rokiem zapisał na żonę. 
W końcu nadmienić wypada, że przy założeniu tego 
„banku“, porozrzucano udziały między żydów, któ- 
rych cały majątek nie równa się nawet wysokości tego 
udziału w kwocie 50 zł., wobec czego o gwarancji 
ze strony właścicieli udziałów nie może być mowy. 

Wybór do rady państwa z okręgów wiejskich 


dzień 22 b. m. Największe widoki ma na rarie po- 
sel na sejm Mikołaj Waasilko, ze stronnictwa mo- 
skalofilskiego : kon'rkandydst dr. Smal-Stocki (ukra- 
iniec) nie zgłosił dotąd gwej kandydatury. 

Prezesem Izby notarjalaej bukowińskiej został 
wybrany w misjsce śp. dra Zająca p. Karol Macie- 
liński, notarjusz w Serecie. 


L) © 
Węgierscy „poczciwcy*. 
Budapeszt 8 grudnia. 

W naszych kasynneh i klubach niedawny 
terliński proces „poczciwców* wywołał pewną kon- 
sternację, choć nitomu tu ani na myśl mie przyj- 
dzie, aby nasze węgierskie prokuratorje chciały ma- 
czać ręce w interesa budapeszteńskich graczy. Na- 
wiasem mówiąc nie starczyloby im de tego ani siły, 
ani urzędników. Tyle bowiem jest u nas i miejsc 
do gry i graczy samych, że śmiało rzec można, iż 
codziennie od 50—60 tysięcy ludzi _ przepędza 
przec ętniej 3—8 godzin dziennie przy s'elonym 
stoliku .. 

Budapeszt o czwartą część mniejszy od Berlina, 
posiada około 8.0 większych i mnieiszych kawiarń 
i 400 stowarzyszeń, nazywających wię albo klubami, 
albo kasynami. Mniejsza jednak o nazwę; charakte- 
rystyczaą cechą wszystkich tych lokalów jest to, że 
wszędzie tam grają. Jeżeli weźmiemy na awagą li- 
czbę grających, możemy sobie wyobrazić, jakie sumy 
codziennie przez ich ręce się przesuną, nie mówiąc 
o straconym czasie, co nie może nie wplywać na 
stosunki ekonomiczne. 

Już to, co się klubów tyczy, to tych mamy 
tu tyle, ile przedewszystkiem partyj i frakcyj parla- 
mentarnych. Prym wiedzie klub t. z. liberalny, czyli 
partji rządzącej. Tu robi się „historja powszechna” 
Węgier, a kiedy już przedyskutuja się zadany temat, 
— zasiada się do gry. Wielcy panowie grają misko, 
wysoko za to grają tu tylko i to w gry hazardo- 
wne, mali i maluczcy panowie w polityce. Co wie- 
czora odbywa się tu, zalożona jeszcze przez Munka- 
czego par'ja taroka, tu grają razem stary Tisza, 
jeszcze od niego starszy baron Podmanieki Dezydery, 
Szilagyi i — czwartym jest codziennie kto imny. od 
czasu, gdy stary Jokei, czwarty partaer, woli prze- 
pędzać (i całkiem słusznie) wieczory przy młodej 
żonie, pięknej Belli Gross, niż przy zielsnym stole, 
przy którym swoją drogą... mógłby być pewniej- 
szym wygranej. Patja klubowa Tiszy, to swoją 
drogi, »ardzo poważna parijs bo nawet wpływowi 
deputowaci, b l ministrowie, przy risj „kibicują“. 

Klub 48 roku i fra:ci) Kvszuta za malo ma 
ludzi i pieciędzy, aby się bawić w hazardy; fiskcja 
znowu, nazywająca się pariją ludową, za pobożna, 
aby grać. — Oto dziś nasze stowarzyszen'a poli- 
tyczne. Politykę robi się tu zresztą wszędzie, za- 
równo przy piwie w restauracji, jak i w „kasynie 
narodowem”. Kasyno to, to majzamożniejszy klub 
w Węgrzech. Wstęp do niego zaczyna się dopiero 
od 7-prlkowej korony, albo — od bardzo wielu 
pieniędzy, które trzeba mieć i trzeba — umieć 
przegrać do arystekratów. Co tu się dzieje, to ni- 
gdy, albo bardzo rzadko przedostaje się do uszu 
publiczności. Tu znajdziesz zamożnych graczy, khtó- 
rzy także grają i  „pcczciwców*, którzy tylko 
grają. — Tu książę Walji jadal i grał; tu Milan 
także grał i jadał; tu także jeden z wielkich prze- 
myslowców, a świeżo upieczony magnat, przegrał 
jednej nocy 150.000 zlot, — ale mógł się po- 
chwalić, że mu na wychodnent hrabia Stefan Ka- 
roiyi rękę podał... 

Kasyno krajowe, do którego mależy ta nowa 
dzisiejsza gentry Węgier, której się wydajs, że caly 
kraj jest ich własnóścią. Ci, aby mieć z czego żyć, 
muszą pracować, a poza tą pracą — grają. Bogu 
dzięki tych, którzy pracują jest więcej. 

Przeciwieństwem do tego kasyna jest ka- 
syno budapeszteńskiego City. jak awa dzielnicę Leo- 
poldstadt lubią nazywać wielcy i mali handlarze to- 
warów walniauych i bawelnianych. Kogo mam tu 
na myśli, dorozumiecie wię łatwo, ale tu broń Boże 
nasywać ich wedlug ich właściwej nazwy. Arogancja 
rasie semickiej właściwa, ale i „pokazanie się“ — 
także. W tem kasynie płaci się np. Markowi Twai- 
nowi 3000 zł. za półgodzinny odczyt; tu także zo- 
baczyć można istne wystawy brylantów i klejnotów. 
I tu grają, a grają nawet wysoko, tylke, że często 
nie zaraz wię wypłaca. Niedawno temu opowiadano 


(45) 
przepisał 
M. BAŁUCKI. 


W tem naraz w świetle, które padało z 
okna w ponurą salę, uderzyły wzrok mój ja- 
kieś znajome twarze kobiece. Gdy po jakimś 
czasie spojrzałem znowu w tamtą stronę, prze- 
konałem się, że to nie było złudzenie, najwy- 
raźniej widziałem w cieniu rembrandtowskiego 
kapelusza czarne oczy Jadwigi, wpatrzone we 
mnie, a obok niej rumianą, ciekawą twarzyczkę 
Andzi, która miała taką minkę, jakby chciała 
do mnie wyskoczyć przez stołki i rzucić mi 
się na szyję, za niemi unosiła się siwa czupry- 
na ojca i jego wąs zawiesisty. On także pa- 
trzał na mnie wzrokiem pelnym dumy i zado- 
wolenia, a od czasu do czasu ocierał kraciastą 
chustką lzy radości i wzruszenia. 

Na ten widok serce zabiło mi mocno pod 
lodową skorupą obojętności, dusza roztapiala 
jakby pod ciepłem tchnieniem słonecznych pro- 
raleni i choć to była cisza, dzień pochmurny, 
ja czułem w sobie wiosnę, słońce i życie. Mia- 
łem tak samo, jak Andzia, ochotę zerwać się, 


dobiedź do nich, uściskać serdecznie i powie- 
dzieć; jak się macie, jak to dobrze, żeście przy- 
jechali, bo nie wątpiłem, że przyjechali dla 
mnie, tylko dla mnie, aby być na mojej pro- 
mocji i czułem dla nich nadzwyczajną wdzię- 
czność za tę miłą niespodziankę. 

Zajęty bylem-teraz tylko nimi, oczy zwra- 
calem ciągle w tę stronę, gdzie siedzieli i cze- 
kalem niecierpliwie, kiedy się skończy ta nudna 
ceremonja. Nie słyszalem nawet wezwania dzie- 
kana do przysięgi i zapomniałem powiedzieć 
owego sakramentalnego: „spondeo“, aż pedel 
musiał mi to przypomnieć. 

Prędko zalastwiłem się z wszystkiemi for- 
malnościami, należącemi do promocji i uwol- 
niwszy się zupelnie, wybieglem co tchu na ko- 
rytarz, gdzie na mnie czekali wszyscy moi. Tu 
dopiero nastąpiły uściski, całusy, powitania, 
winszowania, krótkie pytania, przerywane odpo- 
wiedzi, bo jedno drugiemu wyrywało słowa, 
a kiedy już każde wygadało się z tem, co pil- 
niejsze, co mu w sercu na wierzchu leżało i 
ulżyło sobie, ojciec zaprosił nas dla uczczenia 
świeżo upieczonego doktora na obiad do Graud- 
hotelu, gdziośmy sobie usiedli na boku w za- 
cisznem wgłębieniu okna i tam prowadzili da- 
lej wesołą i ożywioną rozmowę. 

Pod koniec sutego obiadu rozochocony 
ojciec kazał podać szampana i wniózł moje zdro- 
wie, które Andzia i Jadwinia wychyliły z ca- 


lego serca duszkiem, a ojciec dolączył do tego 
małą orację. 

— Moje dziecko — przemówił do mnie 
wzruszony rzewnym głosem — dzień dzisiejszy 
to ważna epoka w twojem życiu, bo twoje dłu- 
goletnie konkury o naukę zakończyłeś uczci- 
wem małżeństwem, jak na porządnego czło- 
wieka przystoi. A nie każdy tak robi. Znam 
takich, szczególniej młodzież zamożnych domów, 
która wiedząc, że nie będzie potrzebowała żyć 
na lasce tej żony, bo po rodzicach będzie miała 
kawalek chleba, poprzestają na przelotnych 
miłostkach z tą panią i puszczają ją potem bez 
żalu, z lekkiem sercsm. Ty inaczej postąpileś 
sobie, czem uradowaleś bardzo moje serce oj- 
cowskie. Należy ci się za to nagroda. Oto 
twój posag — mówi dalej, wydobywając z bo- 
cznej kieszeni grubo wyladowaną kopertę —po- 
sag w kwocie sześciu tysięcy guldenów, który 
skladalem dla ciebie przez czas twoich stu- 
djów, jest on twoją własnością. Jako dojrza- 
ly już człowiek będziesz mógl nim rozporzą- 
dzać podług swej woli. Może masz jakie ka- 
walerskie długi, może inne wydatki, projekty, 
nie wchodzę w to, nie potrzebujesz mi zdawać 
rachunku, na co użyjesz tych pieniędzy. Do- 
ktor praw już jest samodzielny i ma wszelkie 
prawo kierować się własnym rozumem i wła- 
sną wolą. 

Nie wiem, czy człowiek skazany na śmierć, 
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kiedy mu nagie ogloszą zupełne ulaskawienie, 
ciuje się równie szczęśliwym, jak ja w tej 
chwili, gdy trzymając owe pieniądze w rękach, 
uczul-m się naraz wolnym od tej strasznej 
zmóry, która mnie przez tax dlugi czas dusiła 
i gniotła. Zdawało mi się, że niebo otwarło 
się nademną i nie posiadałem się z radości. 
Mialem ochotę paść ojcu do nóg i oblewać je 
łzami radości, krzyczeć i skakać z uciechy, ści- 
skać i całować wszystkich, ale obecność kręcą- 
cych się kolo nas wyfraczonych kelnerów i kilku 
osób, siedzących przy innych stolach, krępowala 
mnie i nie pozwalała na takie gwałtowne afi- 
szowanie uczuć. Poprzestałem tylzo na serde- 
cznem ucałowaniu rąk ojca i Jadwini, która 
zmięszana, zażenowana tym wybuchem mojej 
czułości, cofnęła delikatnie swoją rękę i spytala 
rumieniąc się: 

— A za cóż mnie? 

— A komu winien jestem mój dyplom 
doktorski? Pamiętasz pani tę scenę na kolei? 
Tak ojcze, gdyby nie pani, kto wie, ezy dzisiaj 
byibyś tak zadowolonym ze mnie i ja nie wiem, 
czy bylbym tak szczęśliwy, jak teraz. 

— A widzisz — odezwał się ojciec — ja 
zaraz mówiłem, że ona nam szczęście przynie- 
sie. To nasz dobry duch. 

Jadwiga zawstydzona temi pochwalami, 
próbowała w żart je obrócić i z uśmiechem 
rzekła: 


— Ej, panowie, czy nie zawieje będzie 
tego dobrego. 
— Powiedz pani za mało — zawołalem 


z entuzjazmem. — Bo pani nie wie, ani pani 
przypuszcza nawet, jak wiele ci mam do za- 
wdzięczenia. Wizcej, niż życie. 

Mogła to wziąć za przesadą, co było naj- 
istotniejszą prawdą, że ocalila mi więcej niż 
Życie, bo honor. 

Nie miałem słów na wyrażenie jej za to 
mojej wdzięczności i uwielbienia, a Andzia slu- 
chajse tego, co mówiłem i patrząc z kolei to 
na mnie, to na Jadwigę, z wielkiej uciechy 
przebierala niespokojnie nóżtami pod stolem 
i kopała mnie niemi niemiłosiernie, sama nie 
widząc © tem. 

Gdyśmy wstali od stołu, odwołała mnie 
z tajemniczą minką na stronę i spytała po 
cichu, podnosząc się do mnie na palcach: 

No, cóż, ożenisz się z nią teraz? 

— Bylbym najszczęśliwszym z ludzi, gdyby 
się zgodziła na to. 

— Ręczę ci, że się zgodzi. Czekaj, spytam 
się jej. 

Zatrzymałem ją za rękę i rzekłem głosem 
przytlumionym radością, która mi rozsadzała 
piersi i ściskała gardło: 

— Nie teraz, Andziu, nie tu... 

KONIEC 
Kraków, dnia 4 maja 1899 r. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 8 grudnia 1899 r. 


o wypadku, nawiasem mówiąc nierzadkim w tym 
kasynie — gdzie pewien adwokst, przegrawszy zna- 
ezną sumę w karty, zgodził się ją zapłacić — ale — 
Ba raty.. No! i ułożyli się jakoś partnerzy... 


KRONIKA. 


Pam ¿tajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


BJarjusz lwowski. 

Piątek 8 grudnia. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Noc w We- 
necji*, opera komiczna; wieczorem „Sybir*, sztuka. 


Kalendarz. Piątek (8): Niepokal. Pocz. NMP. 
Wsehód słońca e godzinie 7 iainut 44, zachód o 
grodnisie 4 minut —. 

Mianowanie. Minister spraw zagranicznych za- 
mianował ukończonego słuchacza praw, Mikołaja Ju- 
rystowskiego, attaché konsularnym. ` 

Rynek lwowski ma otrzymać jeszcze jedną ne; 
wą szynkownię. Czy tych szynkowni i  najroz- 
maitszych „restauracyj” przy jednym placu nie zadużo ? 
Już dziś jest tama sytuacja taka, że prawie co drugi 
dom, to piwiarnia, szynk, lub garkuchnia. Najsto- 
sewniej by było, gdyby „rynek* nazwano „placem 
szynkarskim*. Tym, który jeszcze jedną szynkownię 
chce tam urządzić, a mianowicie w kamiecy pod 1. 
6. jest niejaki p. Reich. Zamierza on urządzić pi- 
wiarnię i winiarnię w piwnicy, przyczem tak chce 
rzecz zaaranżować, iżby do lokalu było wejście 
wprost z ulicy. Ustawa budowlana sprzeciwia się 
wyraźnie urządzaniu takich wejść, niebezpiecznych 
dla przechodniów. Może wzgląd na ten przepis 
uchroni rynek od nowego przybytku hałaśliwych pi- 
jatyk. 

Niedbalstwo przedsiębiorstwa kopania ro- 
wów wodociągowych we Lwowie przechodzi wszel 
kie granice. Wczorajszej nocy wydarzył się znowu 
nieszczęśliwy wypadek wskutek tego, że rów świeżo 
wykopany nie był ogrodzony. Wypadek wydarzył się 
przy ulicy Zamarstynowskiej koło mostu kolejowego. 
Wjechał tam nad ranem około godziny '/44 doroż- 
karz nr. 2, tak fatalnie, że oba konie wraz z po- 
wozem wpadły na dno wąskiego wprawdzie, ale głę- 
bokiego przekopu. Jak zwykle w takich razach trze- 
ba było długo czekać na pomoc, gdy wreszcie kilku 
strażników pożarnych przyszło, było już zapóźno. 
Biedne dorożkarskie konie zadusiły się. Podobno 
przedsiębiorstwo ociąga się z wyplaceniem dorożka- 
rzowi należnego odszkodowania, nie bacząc na to, 
ża te konie to jedyny jego środek zarobkowanis. 
Władze powinny energicznie zająć się tem, aby 
przedsiębiorstwo wykonywało swoje prace z większem 
staraniem o bezpieczeństwo publiczności. Przedsię: 
biorstwo to popełnia zresztą ciągle blędy. 


Wystawę obrazów można zwiedzać od dnia 
dzisiejszego tokże wieczorem przy oświetleniu. 

W sprawie przenlesienia do IX rangi nau- 
czycieli muzyki w seminarjach nauczycielskich, wy- 
biera się w tech dniach deputacja do pp. miniatrów 
oświaty i skarbu, złożona z nauczycieli seminarja|- 
nych. Spodziewamy się, że pp. ministrowie poprą 
tę sprawę i wyjedaają nauczycielam muzyki, nie- 
rzadko wybitnym artystom, należne im stanowisko 
w świecie urzędniczym, tem bardziej, że w szkoła h 
przemysłowych państwowych nauczyciele dawno już 
posiadają IX, a mawet VIII rangę. 

Huranrystyczny kalendarz „Śmigusa', wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie epra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi 1mo- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zniżonej 


40 ct. (wraz z przesyłką pooztową). 

z r teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś w 
piątek popoł. o godz. pór do 4 „Noc w Wenecji" opera 
komiczna ; w piątek wieczorem o godzinie pół do 8 „Sybir*, 
sztuka w 4aktuch ; w sobotę popol. „Fircyk w zaletach", 
komedja w 3 aktach, zakończy „Drużba“, komedja w 3 
aktach; w sobotę wieczorem „Piękna Helena", opera ko- 
miczna; w niedzielę popołuduiu „Damski sekwestrator*, 
krotochwila w 3 aktach; w niedzielę wieczorem „Piękna 
Helena", opera komiczna, 

* Richtera kotwiozaa skrzynka budowlana. Jeżeli 
kiedy j ka zabawka zasługiwała na pochwałę, że dziecko 
zniewsia do poważnego myślenia i oko 1 rękę jedno- 
mierni kształci, to z pewnością jest nią Richiera ko- 
twiczau skrzyska badewisma, której te zalety przyznać 
trzeba. Kotwiczna skrzynka budowlana z jej różnoro- 
dnemi formami jest w porówoaniu z  dawniejsz: mi 
klocka rzeczywiście nową zabawką i trzeba się tylko 
przypa.rzeć tym pysznym wzorkom, dodanymm do każdej 
skrzynki, a sami ten sąd wydamy. Jest po prostn zdu- 
miew:jącem, jak wielkie i jak piękne Dm-tawiać można 
badosłe już ze stosunkowo małej skrzynki. Możemy 
więc wszystkim rodzicom, którzy się jeszcze nie zdecy- 
dowali, co mają w tym roku dziecicm swoim ofiarować 
na gwiazdkę, gorąco polecić kotwiczną skrzynkę budo- 
w ną jako najlepszy i najodpowiedniejszy podarek. Aby 
uniknąć przy knpnie lich:go naśladownictwa, trzeba pa- 
miętać o tem, že każda prawdziwa skrzynka budowlana 
opatrzoną jest fabryczną marką „Kotwicą“. 


t Dr. Franciszek Smolka. 


U trumay w dniu onegdajszym złożono wieńce 
od Banku hipotecznego, Tow. strzeleckiego, Akade- 
mji umiejętności w Krakowie, od wnuków, artystów 
i artystek teatru iwowskiego, od dyrektora teatru 
z napisem: „Ludwik Heller — Wielkiemu Polako- 
wi i od rad powiatowych w Tarnopolu, Drohoby- 
czu i Pszemyślanach. 

Namiestnik hr. Piniński złożył onegdaj osobiście 
wieniec z z napisem: „Nieodżałowanemu Franciszko 
wi Smolce — Leon Piniński*. Zabawił u rodziny 
czas dłuższy i w rozmowie z synem śp. zmarłego, 
skreślił na tle osobistych wspomnień z życia parla- 
mentarnego w bardzo serdecznych wyrazach chara- 
kterystykę Smolki, jako człowieka i pol:tyka. 

Onegdaj złeżyli osobiście kondolencję rodzinie 
wiceprezydent Damiestnictwa p. Lidl, wiceprezes 
kraj rady szkołnej dr. Bobrzyński i wiele ianych 
osób. 

LJ k LJ 

Rada miejska w Jarosławiu wysłała, jako swych 
delegatów na pogrzeb Franciszka Smolki, posła prof. 
Rychlika i zastępcę burmistrza dra Jahla. 


LJ 
a * 

Dyrektorowie szkół średnich odbyli onegdaj po- 
południu, pod przewodnictem inspektora Dworskiego, 
konfereneję, na której postanowiono uwolnić uczniów 
w dniu dzisiejszym przed godziną 1O0tą od wykla- 
dów szkolnych. Młodzież począwszy od klasy trzeciej 
zbierze się w budynkach szkolaych, skąd wyruszy 
pod przewodem profesorów na pogrzeb Smolki. U- 
tworzy ona szpaler, pecząwszy od Kasy oszczędności 
po obu stronach ulicy, jak daleko wystarczy. 

* 


+ w 
Wojskowość wydelegowała na pogrzeb Smolki 
pe trzech z każdego pułku oficerów od pułkownika 


Quaker Cats 


począwszy, nsdto oficerowie wolni, od slużby, mają 
brać udział w pogrzebie. 
LJ LJ 
. 

Ś. p. Smolke pozostawił między innymi setki 
listów, jakie w r. 1848 i 1849 codziennie prawie 
pisywał do żony; z listów tych zawierających bar- 
dzo ciekawe uwagi o ówczesnych wypadkach pcli- 
tycznych, tylko małą część zużytkował ś. p. Karol 
Widman w swem dziele o Smolce. 


Stowarzyszenie kupców i młodz. handlowej we 
Lwow e uchwaliło ns nadzwyczajnym posiedzeniu, 
z powodu zgonu śp. dr. Franciszka Smolki, pa znak 
żałoby wywiesić chorągiew na gmachu Stowarzysze- 
Dia, wziąć gremjalny udział w pogrzebie z berłem, 
kirem okrytem, oraz zamiast wieńca, złożyć do rąk 
p. prezydenta miasta 50 koron na pomnik, —dając 
tem inicjatywę do zebrania funduszu na ten cel. — 
dla męża wielkich zasług, nieodżałowanej pamięci 
szermierza szlachetnych idei obywatelskich i obroń- 
cy narodowych, 

R 5 s 

Dalej nadeszły depesze od prezydenta m. Kra- 
kowa Friedleina, m. Bochni, m. Brodów, Gorlic, 
Gródka, Stanisławowa, ` olomyi, Rawy, Żółkwi, se- 
natu akademickiego w Krakowie, wydziału prawnego 
uniw. Jagiellońskiego, krak Tow. rolniczego, krak. 
izby notarjalnej, krak. Tow. lekarskiego i techni- 
cznego, Sokoła i groua profesorów w Jaśle, Czy- 
t:lni polskiej w Przybramie, Koła mieszczan w Sta- 
nisławowie, stowarzyszenia Polaków w Budapeszcie, 
Kółka rolniczego w Kopyczyńcach, Towarz. wzaj. 
pomocy uczniów uniw. Jagiellońskiego, „Sokola* w 
Kolinie w Czechach, hr. Wurmbrandta, hr. Franc. 
Thuna, br. Alboriego, komendanta korpusu w Kra 
kowie, hr. Ft. Mycielskiego, prezydenta Zborowskie- 
go, ks. kan. Grobelskiego, prezydenta Simonowicza, 
hr. Reya, hr. Zdzisława Taroowskiego, hr. Szczęsne- 
go Koziebrodzkiego, dr. Fr. Zeleskiego, wiceprezy- 
denta apelacji krakowskiej, Włledz. Gniewosza, ks. 
Marc. Lubomirskiej, hr. Jadwigi Branickiej, ks. San- 
guszki, historyka Tadeusza Korzona z Warszawy, 
prof. Kadena z Krakcwa, dr. Steidla, Czecha, który 
leczył Smolkę w ciężkiej chorobie w Wiedniu w 
r. 1890 i wielu ianych korporacyj, reprentacyj miej- 
skich i pewiatowych, oraz osób prywatnych, 

Henryk Sienkiewicz nadesłał następujący te 
legram: „Łączę się z uczuciem powszechnego żalu pn 
śmierci znakomitego męża. Sienkiewics.* 

Pełen czci najgłębszej dla nieodżałowanej pa- 
mięci człowieka i męża stanu, składam wyrazy wspól- 
czucia najserdeczniejszego. dr. Biliński. 

Znany polakożerca szląski,- superintendent dr. 
Haase nadesłał również telegram kondolencyjny, 
w którym wyraża swą głęboką cześć dla ś. p. 
zmarłego. 

Pryjmit i nasz hlabokij żal po powodu smerty 
welykoho borcia za hrażdańsku swobodu. Okuniew- 
ski, Taniaczkiewicz. 

Słowenska czytelnia w Lutenbergu nadesłala 
następujący telegram: „Kakor cel slovenski narod 
tako tudi mi zalujemo z vami ob smrti vasego 
slavnego otca“. 

W imieniu rady muzeum w Rapperswylu na- 
desłal telegram kondolencyjny prezes jej dr. Gałę- 
sowski. 

Koło sejmowe polskie w sejmie pruskim prze- 
slalo następującą depeszę: „Koło sejmowe polskie 
przesyła wyrazy głębokiego współczucia rodzinie z 
powodu śmierci wielkiego męża. S:anisław Motty. 

Koło polskie w parlamencie niemieckim boleje 
gleboko nad trumną wielkiego męża stanu i gorą- 
cego patrjoty; pozostałej rodzinie przesyła wyrazy 
ws ólczucia Siefan Cegielski wiceprezes, Roman 
Jania Połczyński sekretarz. 

Związek niemieckiego stronnictwa ludowego 
przesyła wyrazy : ajszczerszego współczucia Kaiser, 
dr. Hofmann, dr. Hochenburger. 

Repre:entaeja król. wolnego m, Lubaczowa 
z powodu zgonu swojego pierwszego posla 
z r. 1848 i honorowego ebywatela, przesyła ro- 
dzinie wyrazy szczerego współczucia. oraz głębokiego 
żalu. Burmistrz. 

LJ 
LJ 

Onegdaj wieczorem ma powitanie przyjeżdżają- 
cych z Wiednia posłów, przybyli na dworzec pp. 
pamiestnik hr. Pioiński, marszałek krajowy hr. St. 
Badeni, prezydent miasta dr. Małachowski, dyrektor 
policji Krzaczkowski i kilku radnych. 

Pociągiem błyskawicznym przybyli pp. Fuchs, 
Nitsche, Povsze, jako deputacja izby, hr. Wolken- 
stein, reprezentant szlachty wiernokonstytucyjnej, Mło- 
doczesi Skala, Janda i Lebloch, reprezentant klubu 
południowo - słowiańskiego dr. Klaicz, reprezentant 
katolickiego stronnictwa ludowego Dóltipger, minister 
Chłędowski, Jędrzejowicz, WI. Gniewosz, poseł Żar- 
decki, marszalek pow. liskiego p. Ramult i p. Rze- 


chowski z Gorlic. 
P * 


* 

Profesor dr. Stanisław Smolka otrzymał od prezy- 
denta Małachowskiego następujące kondolen: 
cyjue pismo: „Czcigodny Panie ! Śmierć znakomitego 
Ojca Twrgo, która dla Ciebie, Czcigodny Panie i 
dla Twojej rodziny jest tak wielkim ciosem, dotyka 
nie mniejszą boleścią cały krej i to missto s tola- 
czne, którego obywate!sa honorowym, prawdziwą 
chlubą, ozdobą i orędownikiem byl nieodżałowanej 
pamięci zmarły, przez tak długie lata. Pięknym cha- 
rakterem, stałością przekobzń, a przedewszystkiem 
;zystą, niezmordowaną pracą, która w rezultatach 
dla kraju i miasta naszego wyjątkowo była don osłą, 
zjednal sobie ś. p. Franciszek Smolka już za życia 
cześć i miłość calego narodu, a u obywatelstwa te- 
go grodu, z którym imię jego llcznemi związane jest 
pamiątkami, wyrobił sobie tak wysokie moralne zna- 
czenie, iż serca wszystkich wspólobywateli Lwowa 
były mu niepodzielnie oddane. Najlepszym tego do- 
wodem było oddawanie w wytrawne ręce £. p. Fran: 
ciszka Smolki maodatów m. Lwowa do sejmu i do 
rady państws, gdzie się cieszył taką powagą i czcią 
powszechną. Toż dziś reprezentacja król. stoł mia: 
sta Lwows, w którem zmarły cały swój piękny ły- 
wot przepędził, składa na Twoje ręce, Czcigodny Pa- 
nie, całej bolejącej roozinie zmarlego, najszczersze 


wyrazy współczucia i serdeczne ukojenia słowa: 
„Niech Bóg pocieszy !* Małachowski." 
s * 
* 
Lwowski zbór izraelicki prosi na3 o 


zar ieszczenie następującego komunikatu: Z powodu 
zgonu śp. Franciszka Smolki, uchwaliła reprezen- 
tacja tut. Zboru izraelickiego, na wniosek swego 
prezesa dra Emila Byka: 1. wywiesić chorągiew na 
budynku kancelaryjoym, 2. wziąć gremjalny udzial 
w pogrzebie, 3. złożyć wieniec na trumoie z napisem: 
» Wielkiemu patrjocie i or downikowi równoupra- 
wpienia żydów — wdzięczna izraelicka gmina wy- 
znaniowa we Lwowie“, 4. urządzić w niedzielę 
doia 10 grudnia rb. o godz. 11 przedpołuda. nabo- 
żeństwo żałobne w Świątyni pa starym rynku (w tem- 


plu), 5. wystcgzowsć pismo kondolencyjne  następu- 
jącej treści: 

„Jaśnie Wielmożny Panie Profesorze! Ciężka 
żałoba i głęboki smutek, którym przejęty jest kraj 
i cały naród polski z powodo śmierci czcigodnego 
i tak zasłużonego ojca, znsjduje także żywy od- 
dźwięk w sercsch ludności żydowskiej. (| ogól ży- 
dowski nie może odżałować straty wielkiego patrjoty 
i dzielnego przodowniks w nadaniu  Austrji konsty- 
tucji, który całe życie poświęcił myśli budzenia 
w kraju życia narodowego i kieruaku wolnościo- 
wego. Ludność iz'aelicka otaczala zawsze najwyższą 
czcią, sympatją i wdzięcznością iście patrjarchaloą 
postać śp. Franciszks Smolki, który zswsze był nie- 
ustraszonym orędownikiem równouprawnienia i z ó- 
wnsnia żydów z resztą narodu. 

Niechaj nam tedy wolao będzie, imieniem 
całej ludności starozekonnoej,j a w szczególności 
nsszej gminy wyznaniowej, złożyż Jaśnie Wielmo- 
żnemu Panu Profesorowi w tej bolesaej chwili wy- 
razy najszczerszego waszego współczucia. * 


Pogrzeb. 


Wielką, podniosłą mamifestacją żalobną, — 
godną pamięci Tego, dla którego przeznaczoną 
była, — stał się ten olbrzymi korowód wczo- 
rajszy, kroczący w poważnej kontemplacji przed 
i za trumną Franciszka Smolki ku bramom 
cmentarnym. Ta wielotys'ęczna rzesza uczestni- 
ków pogrzebu, reprezentująca kraj cały wraz 
ze stolicą, — a wród której nie brakło przed- 
stawicieli rady państwa, wszystkich władz auto- 
nomicznych i rządowych, a nawet armji — two- 
rzyla orszak istotnie tak wspanialy, jaki chyba 
książętom  udzielnym towarzyszy „z urzędu“ 
w ostatniej ich wędrówce na spoczynek wie- 
czny... Patrząc też z podwyższenia na tę nie- 
przeliczoną falę głów, mimowoli przychodziło 
na myśl, że to naród caly wiedzie zwłoki 
ukochanego swego Hetmana — jakby w try- 
umfalnym pocbodzie — do zamczyska... umarłych! 

Wrażenie z tej wczorajszej acz ponurej, 
bo żałobnej manifestacji było zaprawdę impo- 
nujące, wielkie, niezatarte. Takie pogrzeby wi- 
dzi się raz w życiu... Bo też długie dziesiątki 
lat mijają, zanim Opatrzność obdaruja który 
naród takim posągowym bohaterem, jakim był 
cale swe życie Franciszek Smolka, jakim przez 
liczne jeszcze pokolenia w pamięci i sercach 
wdzięcznego narodu żyć będzie... 


Już od gedziny 10-tej rano poczęła się ulica 
3 Maja i Słowackiego zapełniać publicznością ze 
wszystkich sfer towarzyskich, Okolo wpół do jede: 
nast j ustawiać się zaczęły deputacje, a niebawem 
zjawił się także marszałek kraju hr. Stanislaw Ba- 
deni, zajmując stanowisko w bramie domu żałoby. 
Równocześnie przyjechali także arcybiskupi ks. Mo- 
rawski i Isakowicz, infułat ks. Zabłocki i mitrat 
Bielecki, w asystencji wszystkich trzech kapitul i li- 
cznego kleru. 

Punktualoie o 1i-tej odprawił ks, arcybiskup 
Morawski w saystencji obecnych biskupów i kano 
ników „casźrum doloris" a w kwadrans później 
zniesiono trumnę ze zwłokami śp. Franciszka Smolki 
na dół i ustawiono ją na czarnym kirem przykry- 
tych marach przed domem. Dokoła mar ugrupowali 
się członkowie wydziału krajowego, prezydjum izby 
deputowanych, posłowie do rady państwa przybyli 
na pogrzeb, namiestnik, komendant korpusu Fiedler. 
Wśród obecnych zauważyl śmy także ks. Czartory- 
skiego, dr. Wł. Dulębę, Niezabitowskiego, Mieczy- 
slawa hr. Borkowskiego, posła Bojkę, hr Kazimierza 
Badeniego i w. i. 

Marszałek hr. Stanisław Badeni, staoąwszy przy 
trumnie, wśród uroczystej eiszy, w te mniej więcej 
przemówił słowa : 

Imieniem kraju i sejmu pragnę pożegnać 
Franciszka Smolkę i dać wyraz, choćby przy- 
bliżony, tym uczuciom czci i miłości, jakiemi Go 
otaczał śmy za życia i jakie towarzyszyć będą 
zawsze pamięci zmarłego. 

Na wieść, że Franciszek Smolka nie żyje, 
stangl przed nami nietylko obrsz człowieka, nie 
chwiia jedna lub okres czasu, w jakim dane 
jest zwykle czlowiekowi brać udział w życiu 
publicznem; ale wiek cały długi i mozolny, bo 
zapelniony boleścią i cierpieniami narodu, wśród 
ktorych rzadkie chwile jaśniejsze, pogodniejsze, 
a i te budzą w nas żal I wątpliwość, czy z rich 
należycie korzystać umieliśmy dla zapewnienia 
narodowi calemu lepszej przyszłości. 

Na tle tego obrazu widnieje dziś wyraziście 
pogodna postać Smolki, promienna tem, co wy- 
cierpial dla narodu, który tak głęboko, tak ro- 
zumaie ukochał, okraszona zasługami i pracą 
dla kraju i narodu, a owiana niczwyklym uro- 
kiem spokoju, powagi i prostoty, jaka była wy- 
biteą, a tak wielką cechą tej potężnej indywi- 
dualności. Skromny, myślący zawsze o drugich, 
stanowczy, a łagodny, nmiejący wyszukiwać 
dobrą stronę i w ludziach i w danem poloże- 
niu, równy zawsze dla wszystkich, idealny typ 
prawdziwej demokracji polskiej. 

Ale najwybitniejszą cechą jego publicznej 
działalności, podstawą tej wyjątkowej czci, którą 
Go otaczał nietylko własny naród, ale i ci 
wszyscy, których koleje dziejowe we wspólnej 
pracy z Nim łączyły, jest sztandar, przy którym 
stal niewzruszenie przez cale życie: sztandar 
prawdy i sprawiedliwości, sprawiedliwości spo- 
lecznej, politycznej i narodowej, sprawiedliwo- 
ści nietylko dla swego narodu, ale i dla innych, 
a przedewszystkiem dla tych, którym jej od- 
mawiano. 

Droga, którą szedl, aby temu sztandarowi 
zapewnić zwycięstwo, byla rozumna, liczącą się 
z rzeczywistością, zawsze umiarkowana, ale sta- 
nowcza; nie zrażał się przeciwnościami, ale ich 
nie lekceważył i na tej drodze szturmem zdo- 
bywał u jednych uznanie i miłość, u wszystkich 
szacunek. 

Jako młodzieniec należał do spisku, który 
wówczął zdawał się jedyną formą pracy dla na- 
rodu, ale za cel spisku uważał dążenie do swo 
bód obywatelskich, do refor. ay Spolecznej i eko- 
nomicznej, do usamowolnienia ludu, zwalczał 
wszelki terroryzm, a ruchy zbrojna potępial, 
przewidując w nich klęskę i nieszczęście dla na- 
rodu. Tym przekonaniom również zawsze wier- 
nym pozostał i w r. 1846 i później. 

Po kilkoletniem więzieniu skazany na śmierć 
i równocześnie ułaskawiony. 

Indywidualność Jego polityczna zabłysła 
dopiero najświetniej w epoce przełomu dziejo- 
wego w latach 1848 i 1849, gdy byl posłem i 
prezydentem sejmu rakuskiego w Wiedniu i 
Kromieryżu. 

Waiczył tam za ideę wolności i równou- 


prawnienia narodowego, ale stawiał zawsze dą- 
żenie do praw narodowych ponad wolność in- 
dywidualną. Wszak pamiętne Jego slowa na 
sejmie w roku 1849: „Dajcie ludom urządze= 
nia z duchem czasu zgodne, ale przedewszyst- 
kiem zostawcie im ich historyczne wspomnienia, 
ich narodową samodzielność i odrębność". A po 
latach 10, w roku 1861, bronił tej samej myśli, 
gdy wymownemi usty wołal: 

„I cóż nam, choćby z najdalej idącej oby- 
watelskiej wolności, gdy nam brak żywotn:go, 
na autonomicznych urządzeniach opartego na- 
rodowego organizmu". 

I w latach 1848 i 1861 domagal się dla 
nas, w imię naszych praw historycznych, szero- 
kiej autonomji — ale równocześnie i nie mniej 
gorąco walczył o prawa historyczne tych, któ- 
rym ich jeszcze wówczas ze szkodą dla pań- 
stwa, a przeciw zasadzie sprawiedliwości od- 
mawiano. 

Jako posel na sejmie we Lwowie w każdem 
niemal wystąpieniu domagał się szerszego sa- 
morządu kraju i równouprawnienia narodowe- 
go, a widział wówczas jedynie możność urze- 
czywistnienia tych postulatów w ustroju fede- 
racyjnym ; ale, gdy później w erze Taafego za- 
blysła nadzieja rozwoju autonomji krajów, od- 
dał On państwu znakomite uslugi, jako ponownie 
obrany prezydent izby posłów, a i na tem sta- 
nowisku okryl imię polskie czcią i uznaniem 
ogólu. i 

Gdy Smolka wracal do Lwowa po trudach 
parlamentarnych, ulubionym celem Jego myśli 
i starań był kopiec Uoji, którego dokończyć nie 
zdlzł tak, jak i myśl polityczna, którą kopiec 
ma przedstawiać, urzeczywistnioną niestety je- 
szcze nie jest. 

Oby nią była w przyszłości; a pamiętać 
godzi się, że nie samo tylko dokcńczenie dziela, 
ale jak ten zaczęty kopiec, tak też i każdy krok, 
który w przyszłości nas do tego celu zbliży, bę- 
dzie zasługą tych, którzy się do tego przy- 
czynią. 

Legenda o zasłużonym Starcu, który taczkę 
ziemi własnemi rękami na szczyt kopca codzien- 
nie wiózł, pozostanie na zawsze w pamięci 
i sercu narodu, a może się nia mylę, przypu- 
s.czając, że Smolka chciał tym, co po min 
przyjdą, przypomnieć, że wszystko, co prawdziwy 
pożytek narodowy ma przynieść, nie może być 
dzielem chwilowego, choćby najszlachetniejsze, o 
porywu, lecz owocem długiej, żmudnej, wytrwa- 
łej i znojnej pracy. 

Jeat to znamienuą cechą ludzi tej miary, 
tych zasług i tej wartości, jak Smolka, że gdy 
nas na zawsze o»uszczają, pozostawiają nietylko 
żal i wdzięczną pamięć, ale przekazują jako 
najcenniejszą spuściznę: naukę na przyszłość 
i drogowskaz w życiu narodu. 

O tej nauce pamiętać, ten drogowskaz 
mieć przed oczyma, to najlepszy, najtrwalszy 
sposób uczczenia Tago, który był narodu chlubą. 

I w tej chwili, gdy żegnamy Franciszka 
Smolzę, o tej spuściźnie pamiętajmy — ta spu- 
śiizna to aztandar, który Oa tak wysoko 
dzierżył, sztandar prawdy i sprawiedliwości dla 
nas i dla innych, sprawiedliwości, na której 
opieramy nasze nadzieja i naszą wiarę w przy- 
szlość. 

Ten sztandar musimy nietylko dzierzyć, 
ale go i bronć, bez względu na chwilowe tru- 
dności, lub nawet na utratę ch vilowych korzy- 
ści, a przyklad i pamięć Smolki nam mówi, że 
na tej drodze zyskują jednostki i narody cześć 
i szacunek ogólny. 

Gdy skończył, połączone chóry „Lutni“, 
„Echa* i „Sokola“ zaintonowały żałobną pieśń 
„Beati mortui“, poczem  pechód pogrzebowy na 
dźwięk trąbki : przy śpiewach duchowieństwa ru 
szy! w następującym porządku: 

Przodem jechały dwa rydwany obwieszone 
wieńcami. Prócz wymienionych wczoraj, zauważy- 
liśmy jeszcze wieńce od mło-z'eży lwowskiej, szkoły 
handlowej, zakładu narodowego im. Ossolińskich, od 
Klubu czeskiego w Pradze, od goriny miasta Stani- 
sławowa, Tow. gal. gospodarskiego, od Wydziału 
krajowego, od starego przyjaciela Chlumetzkyego i 
od lzby deputowanych. 

Za tymi rydwanami postępował oddzial lwowsk. 
„Sokoła* z pp. Durskim i Romaaowskim na czele. 
Dalej szli prebzndarjusze lwowskiego domu ubogich, 
Zakłady dobroczynue; Siostry miłosierdzia; bractwa 
parafjalne z chorągwiami; korporacje ręxodzielaicze 
także ze sztandarami cechowymi; młodzież ręko- 
dzielnicza; czytelnia kolejowa, młodzież polska 
z wieńcem; Zbór izraelicki lwowski z wieńcem; 
deputacja miasta Żólkwi z wieńcem; Stow. kupców 
i młodzieży handlowej z herłem oarytem kirom; 
wieniec od Kola polskiego, niesiony przez młodzież 
akademicką. Dalej postępowało Tow. strzeleckie 
z panem Ciuchcińskima na czele, a za niem rada 
miejska in corpore z prasydentem  Małachowskim 
i wiceprezydentem Michalskim, poprzedzana przez 
niosącego Da poduszce czerwono-niebieskiej srebrny 
wieniec od miasta Lwowa. Za radą miejską postę- 
powało gremium magistratu lwowskiego. 

Następnie szeregami po obu stronach szpaleru 
szły zakony OO. Karmelitów, Franciszkanów. Ber- 
uardyoów i Dominikanów, a dalej klerycy semina- 
rjów lacińskiego i ruskiego. 

Za tą asystą duchowieństwa postępowali pro- 
wadzący kondukt na cmentarz: ks. iafu:at Zabłocki i 
mitrat Bielecki w otoczeniu kanoników. Za nimi 
toczył się poważnie karawan ze zwłokami zmarłego. 

Za karawanem postępował syn zmarłego dr. 
Stanisław Smolka z żoną, radca trybunału admini- 
stracyjnego Kleeberg, marszałek St. hr. Badeni z 
namiestnikiem, hr. Kazimierz Badeni, deputacje izby 
deputowanych i sejmu, artyści teatru, izby: handlo- 
we, lekarska i adwokacka, namiestnictwo, prok. 
starbu, kr. dyr. skarbu z wiceprezydentem dr. Kory- 
towskim, senat uniwersytecki, rada szkolna krajowa, 
Tow. dzienoikarzy polskich, deputacje pułków we 
Lwowie stojących zalcgą i niezliczone tłumy inteli- 
gencji. Pochód ten zamykał pluton straży ochotniczej 
ogniowej. 

Nadto postępowali za karawanem delegaci miast 
galicyjskich. Miasto Kolonyję reprezentowali burmistrz 
Witosławski i raday Marmarosch Józef, 
Rzeszów burmistrz i poseł de. Jabłoński, Jaro- 
sław wiceburmistrz Jahl, ze Złoczowa jako delegaci 
przybyli pp. Dębicki i Wysocki. 

Z uderzeniem godziny kwadrans na dwunsstą 
wyruszył pochód ku emertarzowi. Wśród publiczno- 
ści, która gęstym tłumem zalegała ulicę Słowackiego 
i sąsiednią „3 Maja" panuje uroczysty nastrój. Nikt 
się nie tłoczy, gwałtem nie popycha, nawet na twa- 
rzy tej publiezacści, która przybyła jedynia dls przy- 
patrzenia się wspan'ałemu ceremoniałowi pogrzebo- 
wemu widać pewne uroczyste skupienie się i po- 


roślinnym. 


wagę. To też stójkowi, porozrzucani tu i owdzie i 
ajenci, którymi dowodzi kom. Mitraszewski, są tu 
jedynie ad usum delphini. Straż honorowa w eza- 
sie pochodu pelni straż obywstelska, złożona z mlo- 
dzieży akademickiej i rękodzielniczej, opatrzonej od- 
znakami, którą dowodzi raday p. Janowicz 

Przeszedlszy ulicę „3 Maja“ wpłynęły fale po- 
chodu z ulicy Jsgiellońskiej na ulicę Karola Ludwi- 
ka, wzdłuż której od strony Kasy oszczędności szpa- 
lerami ustawiła się młodzież szkolna pod wodzą 
dziesiętników. 

Każdy balkon, każde prawie okno ulic, któremi 
pochód się posuwa, zapchane ciekawymi. 

Mnóstwo po drodze flag i chorągwi żałobnych, 
smętuie powiewających nad głowami tłumów, towa- 
rzyszących konduktowi. Wszystkie latarnie miejskie 
i lampy kiiku sklepów, spowite krepą, świecą sę 
światłem bladem, smutnie praeblyskującem z za czar- 
nych osłon. 

Kiedy kendukt żałobny powolnym posuwający 
się krokiem zualaz? się na placu Bernardyńskim, z 
wieży klasztoru właśnie zaczęła bić godzina dwu- 
nasta. Ledwie przebrzmiały uderzenia dzwonu, ezwaly 
się jękiem żałobnym dzwony klasztorme. Ozwaly się 
jakoś żalobnie, smętme i z bolem, który mimowoli 
przeniknął do głębi nawet najobojętniejszych. 

Gdy pochód żałobny wpłynął na ulicę Piekarską, 
tlum począł rzednieć, Mimoto był jesz:ze bardzo 
imponującym. Ogółem biorąc nie było takiego ścisku, 
jakiego się spodziewano podczas calej eeremonji ża- 


łobnej. Tium imponował liczbą, ale nie tłoczył się 
w ścisku i natłoku, któreby psuły ogólny nastrój 
poważny. 


Było już trzy kwadransy na pierwszą, gdy cały 
pochód zaczynał się zbliżać do bram cmentarnych. 
Bramy te przystrojone w czarne festony z krepy 
stały spokojne i otwarte, aby przyjąć w swe po- 
dwoje zwłoki potentata parlamentaryzmu. 

Płynie bszmierny tłum coraz bliżej i bliżej 
ulicą Piekarską. Nad tysiącami głów las chorągwi 
bractw i korporacji. Latarnie płoną, przyćmione ki- 
rem. Tlum się zbliża uroczyście, paważnie — ol- 
brzymia czsrna wstęga. W tym zbiorowym objawie 
pietyzmu, hołdu, żalu, jest majestat powagi i siły. 

Spiewy kapłanów i bractw lączą się z muzyką 
dzwonów. Wiatr niesie te dźwiąki do cichych jeszcze 
cmentarnych bram, niesie na okół... Na kopcu Uaji 
lubelskiej wiatr świszczy smutoie, żałośuie ; tumana- 
mi śniegu rzuca, przykrywa kopiec bialym całunem... 

Kondukt się zbliża. Już widaś żałobny wóz 
i rydwan z wieńcami. W kościółku cmentarnym od- 
zywają się dzwony; wszystkie trzy grają dziś swoją 
pieśń żałobną, bo do miasta umarłych przybywa ua 
wieczne mieszkanie wielki, niecodzienny człowiek... 

Kendukt już u bram cmentarnych. Publicz- 
ność ozekająca u wejścia na drogie zwloki odkrywa 
kornie głowy. „Sokoli“, akademicy i straż ochotni- 
cia utrzymują perządek: dają wskazówki, gdzie 
mają się ustawić deputasje, bractwa, korporacje, 
a potem wążą się w szpaler... Tymczasem tłumy 
nadążają, fala za falą i trzema cmentarnemi droży- 
nami, niby trzy rzeki, płyną ku grobowcowi Smol- 
ków... 

U bram cmentarza młodzież na młode barki 
bierze ukochane zwłoki. Ks. infułat Zablocki ks. 
kan. Stopczyński i ks. mitrat Bielecki otoczeni du- 
chowieństwem, żałobny poshód prowadzą. ...Stawiają 
trumnę przed otwsrtym grobem i nagle na chwilę 
zapada cisza, jakaś ogromne, mistyczna... U stóp 
grobu składają wieńce i kwiaty szeleszczą... 

Chór alumnów ruskich nuci pieśń żalobną, po- 
czem odprawia panachidę ks. mitrat Bielecki. 
Poważne smutne tony chóru dobrym są wtórem de 
myśli srautnych. Nie codzień Bóg zsyła takie seroa, 
jak to, które bić przestało. 

Przebrzmiały echa pieśni: „Wiczosja pamiat !* 
uleciały z wichrem mrożaym ku niebiosom, a roz- 
poczęła się ceremonja według obrządku lacińskiego. 
Ks. infułat Zabłeoki zaczyna modlitwy i wzywa 
zebranych do odmówienia „Ojcze nasz* za spokój 
duszy zmarlego. Zebrani gaą kolana i korna mo- 
dlitwa, szeptem odmawiana przez tysiące, plynie 
przed tron Stworzyciela. 

Modlitwy skończone, książę kościoła kropi zwłoki 
i iptonuje „Salv: Regina". 

Po odśpiewaniu tej pieśni zalega cisza, a pre- 
zydent izby deputowanych dr. Fuchs przystspuje 
do grobu i imieniem izby poselskiej żegoa zmarlego. 

Wspomniał, iż z polecenia izby poselskiej, 
która uczciła gorąco pamięć Smolki, przybył tu z de- 
putacją, aby oddać ostatnią usługę śp. zmarłemu i 
przemówić nad jego grobem. 

Wypełniając polecenie — rzekł dalej — przy: 
byliśmy wyrazić głęboki żal z powodu śmierci tego 
wielkiego, przez nas wszystkich uwielbianego męża. 
I zaiste na ten podziw, ma to uwielbienie, któreśrmy 
dla niego żywili, mąż ten sobie zasłużył. Podziwis- 
liśmy i wiełbili w nim dzielny i stanowczy charakter, 
wielbiliśmy, że jako prezydent izby posłów z nad- 
zwyczajaą sumiennością urząd swój spełniał, wielbili- 
śmy wielkiego syna, wielkodusznego narodu polskie- 
go, ale podziwialiśmy także przymioty jego serca 
Wszyscy, którzy znaliśmy go bliżej, zawsześmy byli 
dla niego z uwielbieniem. Dziś grzebiemy cię druhu 
nasz w chłodnej ziemi i ślubujemy, że zachowamy 
Ci na zawsze wie'zaą pamęć i szczery podziw w 
sercach naszych. Wołamy do Ciebie pomoi ehrze* 
ścjańskiej nauki o lepszym bycie pogrobowym... Do 
widzenia tam, w lepszym świecie ! 

Z kolei zabrał głos prezydent m. Lwowa dr. 
Godzimir Malachowski, aby pożegaać zmarlego 
imieniem rady miejskiej. Smutna uroczystość dzi- 
siejsza zgromadziła tłumy, przybyli na nią delegavi 
ze wszystkich krajów monarchji, wszyscy Swoi i obcy 
wyrażają się o tym, którego dziś skladamy do gro- 
bu z miłością i uwielbieniem, a miłość tę, to uwiel- 
bienie i ten pedziw powszechay pozyskał sobie śp. 
Smolka własną ciężką, ciernistą pracą. 

Z piętaem więzienia i wyrokiem śmierci szedł 
Smolka w wir Życia politycznego, a czynom jego 
zawsze przyświecała gorąca miłość ojczyzny, wierny 
tej idei szzdl w bój zawaze nieustraszony i zwycię: 
żal. Stał się tak popularnym wszędzie jak angiel- 
ski mąż stann Gladstone i jak ten, tak i Smolka 
zasłużył sobie na miano „wielkiego starca, wielkie- 
go syna Ojczyzny. 

Trudno uwierzyć, Że nie ma go między żyją- 
cymi, Że mogło umuilknąć to serce, które tak go- 
rąco hilo i z zapałem młodociauym kochało wszystko, 
co dobre, piekne i szlachetne. Sschodzi do grobu 
wielki mąż wiary i czynu, niezrównany wzór do- 
brego syua Ojczyzny, a choć nie wszystkie jago ma- 
rzenia się spełniły, to miejmy tak jak on wiarę W 
sprawiedliwość dziejową i w to, że speinią się gu” 
rące życzenia naszego narodu. A 

egnam cię więc — zakończy! — imieniem 
rady miejskiej, niech lekką będzie Ci ta ziemia, 
którą tak gorąco kochałeś. Spoczywaj w wiecznym 
spokoju | 


(amerykańki owies gnieciony) zawiera 16°% ciał białkowych i 6% tłuszczu i jest najlepszym pokarmem 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 8 grudnia 1899 r. 


Następnie przemówił po czesku posel Jan- 
da: Imieniem posłów narodu czeskiego przy- 
padła mi zaszczytna i smutna rola, abym bra- 
tniemu narodowi polskiemu oświadczył nad 
szczątkami wielkiego męża, prawdziwego i naj- 
większego przyjaciela Czechów, głęboki i szczery 
żal nasz. Giy przeszłego roku obchodziliśmy 
setną rocznicę urodzin naszego wielkiego męża 
Palackyego, odwiedzili nas wysłańcy bratniego 
narodu polskiego, a przy tej sposobności wspo- 
minalśmy serdecznie o tych, którym bądź ich 
zajęcia, bądź słabość nie pozwoliły być wspólnie 
z nami, na pierwszem miejscu wspominaliśmy 
drogiego nam nieboszczyka i obecnego tam sy- 
na jego, uprosiliśmy wtenczas, ażeby zapewnił 
Ojca swego o glębokiej czci, jaką żywi ku nie- 
mu cały naród czeski. I nikt z nas nie spodzie- 
wal się, że będziemy zmuszeni odplacić gościnę 
naszym braciom polskim w tej smutnej dla 
nich i dla nas chwili. Nie są to frazesy, jeżeli 
was zapewnimy, że naród czeski tak, jak polski 
opłaknje stratę waszego wielkiego patr oty. 

Więcej jak przez lat 50 stal Smolka pó 
stronie czeskiego narodu w walce za jego nie- 
przedawnione prawa. Postaw ły go tam niezwy- 
kla jego odwsga, piękne zalety duszy i umilo- 
wanie wolności. Obok naszych narodowych pa- 
trjotów Palacky'ego i Riegiera jest równie 
czczonem i znanem imię Franciszka Smolki; 
rozbrzmiewa ono po całym kraju od krańca do 
krańca, a kilkaset miast i miasteczek czeskich 
ma zaszczyt zwać go swoim honorowym oby- 
watelem. Pozwó!'cie więc, żebym w imieniu na- 
rodu czeskiego, Chorwatów i Słoweńców wznio- 
slemu patrjocie, wielkiemu synowi wielkiego 
narodu polskiego, naszemu wypróbowanemu 
przyjacielowi nad tą mogiłą, zanim pokryje go 
ta ziemia, którą kochał nadewszystko, na osta- 
tnią i wieczystą drogę, rzekł słowa pożegnania: 
Z Bogiem, z Bogiem spoczywaj, wierny a szczery 
przyjacielu nasz ! 

Następny mowca dr. Ferdynand Weigel 
przemawiał imieniem Kola polskiego w parlamencie 
wiedeńskim. 

Podniósł, że Koło polskie poleciło mu pożegnać 
Smolkę dlugoletniego znakomitego przewodnika Koła, 
męża dziwnego hartu umysłu, gołębiego serca, a 
wielkich czynów. Gorąca miłość Ojczyzny i praca 
dla dobra kraju były gwiazdami przewodaiemi jego 
działań i można o nim slusznie powiedzieć za pi- 
smem éw.: Chwalmy mzże wielkie, sprawiedliwe i 
zacne, aby potomność krzepiła się ich przykladem. 

Dalej wspomniał mowca o swym stosunku do 
zmarłego, o jego niezłomnym charakterze, wytrawno- 
ści, lagodności i słodyczy, jaką odznaczał się zawsze 
jako prezydent izby poselskiej. 

Mowca kończy alłegorja z rzeźby Olesrczyń- 
skiego w kościele OO. Dominikanów w Krakowie 
na pomniku jenzrała Skrzyńskiego. Artysta przed- 
stawił tam aniola podającego rękę Skrzyneckiemn do 
zmartwychpowstania. Skrzynecki, jakby pytał: czy 
Polska powstała? — na co anioł obliczem swem 
odpowiadać się zdaje: Tak. 

Tak samo — kończy mowca — gdy aniol 
Ciebie wezwie Franciszku do powstania z martwych 
i Ty zapytasz, czy Polska powstała? — a on od- 
powie Ci: Tak, bo wiek XX będzie musial spełnić 
ten akt sprawiedliwości. 

Żegnamy Cię! Śpij snem wiecznym! Słudzy 
kościoła zaśpiewali: requiem aeternam na sen 
wieczny, niech ci on Sluży aż do zmartwychwstania, 
a światłość wiekuista niech świeci nad duszą 
Twoją. 

Dalej przemówił akademik Kazimierz Jarecki, 
prezes czytel. akad. w te słowa: „W imieniu młodz. 
polskiej zabieram tu głos, aby uczcić pamięć tego, 
który przez pól wieku przodował myśli wspóloej 
narodu, którego Życie i zasady, prace i ideały były 
wyr zem nie jednej warstwy lub stronnictwa, ale 
calego społeczeństwa polskiego, który stał na roz- 
graniczu czasu walk rozpacznych i ofiar bez granic 
i ezasu pracy organicznej na lata rozłożonej i wszy- 
stkie idealy pierwszego lączył z obowiązkami dru- 
giego. I jeżeli inni wielbią tę pracę, my młodzież 
polska wpatrzeni jesteśmy w tę pierwszą epokę ły- 
cia jego, z której plynie prąd podnoszący serca, 
usziachetniający uczucia, z której bije aureola po- 
święcenia, aureola męczeństwa za sprawę narodową. 
Tobie wielki duchu jako wyobrazicielow idei zapar- 
eia się i poświęcenia, idei skupiającej się w jednem 
silnem pragnieniu ujrzenia swej ojczyzny wolną, 
wielką i szczęśliwą, młodzież polskiej ziemi składa 
hold i uczczenie. . 

Imię twoje powtarza ona z czcią i uwielbie- 
niem jako imię tego, który pracował i cierpiał za 
sprawę wolności i Ojczyzny. Do twej trumny garnie 
się z miłością i głębokiem wzruszeniem pragnąc 
przyjąć wszystkie te hasła młodości, którym ty hol- 
dowaleś i dalej je rozwinąć i dalej urzeczywistnić, 
aż do jednega wielkiego celu — odrodzenia narodo- 
wego. 

Po mowie p. Jareckiego, zaśpiewano 
Pański“ i spuszczono trumnę do grobowca. 

Zamykają grobowiec — okrez historji kraju 
zamknięty. Tu spoczywa ten, który genjalną swą 
myślą stworzył ostatnie karty naszej historji. 

Cmentarz  pustoszeje... Od ulicy Piekarskiej 
patrząc widzi się taiasto umarłych spowite w biale 
mgły: „Nie przejrzysz mgły, jak nie tbadasz losów 
przyszłości. Jaką ona będzie?... Duch wielziego 
Smolki wesprze nas, jeśli wytrwamy przy ideałach, 
które on ukochał, a uraduje się, jeśli wykorzystamy 
prawa, wywalczone przez niego, a dające nam mo- 
żneść ciąglego rozwoju. 


„Anioł 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 7 grudnia. 

Zwolańe na wczoraj na godzinę 6tą wieczo- 
rem nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej, po- 
święcone bylo wyłącznie pamięci ś. p. Franciszka 
Smolki. Salę zdobił ustawiony między dwoma lauro- 
wymi krzewami biust zmarłego. 

Gdy prezydent dr. Małachowski zadzwonił, da- 
jąc znak otwarcia posiedzenia, radni podnieśli się 
z miejsc i w uroczystym nastroju wysłuchali mowy 
prezydenta. 

Przemówienie dr. Małachowskiego streszczało się 
w podniesieniu tych  niespożytych usług, jakie 
Wielki Starzec spełnił dla społeczeństwa polskiego, 
dla idei woiności, dla kraju naszego, a w szczegól- 
ności dla miasta Lwowa, który był prawie kolebką 
jego wykształcenia i siedzibą niemal całego Życia. 
Bronił on zawsze interesów miasta, czy to prowa: 
dząc czas jakiś obowiązki syndyka, czy też później, 
jako posel długoletni miasta Lwowa, a zawsze wy- 
soko dzierżył sztandar godności i powagi lwiego 
grodu. Wspomniał dalej p. prezydent o działalności 
politycznej śp. Smolki, o jego wybitnych a niezło- 
mnych zasadach demokratyczoych, w uznaniu któ- 


rych to znów miasto Lwów obdarzyło go jeszcze 
w r. 1861 obywatelstwem honorowem. Cześć dla 
zasług Smolki dla miasta, skrystalizowała się w wiel- 
kiej dlań manifestacji wszystkich stanów wr. 1895 
na strzelnicy miejskiej, a dalej w nazwaniu jego 
imieniem jednego z placów, wybiciu medalu pa- 
miątkowego i umieszczeniu w ratuszu biustu mar- 
murowego. 

Jakiemi uczuciami dla miasta pałał wielki 
zmarły, świadczy wstęp z księgi pamiątkowej, wła- 
snoręcznie przez Smolkę pisany, w którym powiada, 
łe „mamy wiarę, mamy silną wiarę, a więc bę: 
dziemy zbawieni*. 

Prezydeut zakończył swe przemówienie zawia- 
domieniem, że na znak żałoby odwołu e dzisiejsze 
zwyczajae posiedzenie rady i zakomunikował pełnej 
radzio uchwaly wczorajszego posiedzenia delegatów. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Zamordowanie dziewczyny chrześcijańskiej 
(Telegram „Dzien. Pol.") 

Stanisławów 7 grudnia. Uwięziono świadka 
Eogelsteina, który zeznał flszywie na korzyść Mar- 
moroscha. 

Po przesłuchaniu matki zamordowanej i žan- 
darma Mula odroczono rozprawę do przyszłej ka- 
dencji sędziów, celem uzupałnienia śledztwa. 


Izba sądowa. 


Lwów 4 grudnia. 
(Zmijka o csterech naswiskach.) 

Nazywała się 1 Chana Millerman, false 2 
Rosenberg vel 3 Goldbaum wel 4 Landsman. Zao- 
piekowali się nią, wzruszeni litością, państwo Lichto- 
wie ze Lwowa, bo Chana opuszczona przez męża, 
a nadto emigrantka z Rosji, była bardzo biedna. 
Ale przyjęli do domu, odgrzali i odchuchali... żmij- 
kę. Ghana wywdzięczyła się za gościnność okradze- 
niem swoich opiekunów. Ukradla im 600 zł. go- 
tówką i klejnoty ogólnej wartości 1000 zł. 

Chana, wyglądająca bardzo potulnie, a przytem 
bardzo inteligentna — włada 7 językami: polskim, 
rosyjskim, ruskim, niemieckim, angielskim, hebraj- 
skim i... łargonem — broniła się bardzo sprytnie 
i wykrętnie, mimo to jednak  skazaną została na 
5 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego postem. 

Lwów 5 grudnia. 
(O więźnia). 

Przed zwyklym trybuoałem orzekającym uspra- 
wiedliwiali się dzisiaj pp. Kaz. Moklowski, Stan. 
Kuna i Józef Kochanowski z zarzutu gwaltn publi- 
cznego. Delikt ów miał być popelniony w dniu 2 
stycznia br. przez odhijanie eskortowanego do gma- 
chu policji socjalisty Siemaszki. Po przeprowadzonej 
rozprawie, której przewodniczył radca Adamiak, ska- 
zał trybunał oskarżonych: Mokłowskiego na 1 miesiąc 
ciężkiego więzienia, Kochanowskiego zaś i Kunę na 
3 tygodnie ścisłego areszt.u 


kosnodarstwo, rzemys! Í tandel 


— Petersburg 7 grudnia. Organ departamen- 
tu dla handlu i przemyslu ogłasza, że wszelkie obie- 
gające pogłoski o zniżeniu cła od nafty są zupelnie 


bezpodstawne. 

— Wiedeń 7 grndnia. (Gielda sbodowa). 
Pszenica ma wiosnę od zl. 812 do 813, 
na moaj-czerwiee od zł. —— do —'—; żyto 
ma mawiosnę odz. 6:77 do 678, na msj- 
ezerwiee od zl. —— de ——, kukuru- 
dza na paździermik od zł. —— do —'—, ma 
listopad od zł. —*— do —*—, ma maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 5:20 do 521; «wies na 


jesień od zl. —'— do —'—, ma wiosnę 1900 r. 


ed zl. 6:39 do 5'40;  rzapak ma sierpień- 
wrzesieś od zl. 1190 do 12-—, na styczeń- 
luty 1900 r. od :l. —*— do —'— ; olej rzepa- 
kewy na styczeń-kwiecień 1900 r. sd x? 3250 
do 33:50. Tendenzja słaba. 

-~ Budapeszt 7 grudnia. (Gielda sbośc- 


wa). Pszemiea na kwissień 1900 r. ed zl. 793 
do 7'94, na październik 1900 r. ed «1. 8:11 de 


$'12; żyte ma kwiecień 1900 r. od zł. 6-46 de 
6'47; owies sa kwiecień 1900 r. od zl. 5:07 
do 5608; kukurydza na maj r. 1900 ed zl. 


5— do 5:02; rzapak ma cierpień 1900 r. ed zl. 
1180 de 11:90. Oferty ma pszaBieą mierne. 
Chęć kapna słaba. Tsadeasja spokojna. 


"Wojna w Transwaalu. 


(Telegram „Dziennika Polskiego.) 

Londyn 7 grudoia. „Biuro Reutera* donosi 
z Ladysmith pod datą 29 listopada: Batecje 
Boerów ciągle są czynne, nie wyrządzają jednak 
szkody. Jak się zdaje, Boerowie chcą w tan 
sposób pokryć swoje cofanie się, bo rozmaite 
oddziały ich widziano wczoraj w pochodzie do 
Drakenbergu, podczas gdy dziś iune oddziały 
wojsk Boerów z wozami odeszły w kierunku na 
pólaocny wschód. W obozie nieprzyjaciela zdaje 
się grasować jakaś choroba. Krąży pogł>ska, że 
między Boerami Transwaalu i Oranje wybu :hly 
niesnaski. Ozolo Ladysmith stai teraz 26 armat, 
wyrządzają jednak tylko bardzo małe szkody. 
Jak słychać, Boerowie zajęli silne stanowisko 
na wzgórzach pomiędzy Ladysmith i Colenso. 

Londyn 7 grudnia, Buro Reutera donosi 
z Pretorji przez Laurenzo Marquez pod datą 
2 bm.: Joubert, który czuje się niezdrów, przy- 
był dziś do Volksrust. Na czas jego nieobecno- 
ści naczelne dowództwo objął Schalk Bń-ger. 

Londyn 7 grudnia. Wedle telegramu Bullera, 
w bitwie pod Kimherley, stoczonej w dniu 28 
listopada, padło 20 oficerów i 20 szeregowców, 
a 40 oficerów i 28 szeregowców odniosło rany. 

Z Ladysmith donoszą pod dniem 28 listo- 
pada do Timesa, że Boerowie wyszukali już 
najsłabsze punkta miasta, to też ogień ich dział 
czyni ogromne spustoszenia. Żolaierzom zredu- 
kowano już codzienne racje żywności, w woj- 
sku szerzą się choroby. 

Londyn 7 grudnia. Do Biura Reutera do- 
noszą pod dniem 29 listopada z Ladysmith: 
Baterja Boerów sypie ciąglo ogniem, jednakże 
bez widoczniejszego skutku, zdaje się, że kano- 
nada ta ma na celu zamaskowanie ruchów od- 
wrotowych nieprzyjaciela. Podobno pomiędzy 
Boerami szerzą się choroby. Obiega pogloska, 
że pomiędzy Transwaalem i Oranją wybuchły 
zatargi. 

Berlin 7 grndnia. Local- Anseiger donosi 
z Londynu pod datą 29 listopada: Na urzędzie 
pocztowych w Dundee przybito plakaty dono- 
szące, że Mafeking wpadło «w ręce Boerów. 

Londyn 7 grudnia. Binro Reutera donosi 
z Quenstown pod datą 2 bm.: Telegraficzae 
połączenie z Dordrecht i Steinsburg przerwane ; 


komunikacja przerwana; sądzą, że Steinsburg 
zostało już obsadzone przez Boerów. 

Londyn 7 grudnia. „Biuro Reutera* donosi 
z Ladysmith pod datą 30 z. m.: Boerowie 
zbliżają się do miasta. Otrzymali ciężkie trzy 
armaty z których  ostczeliwają  Ladysmitb. 
Oczekiwano tu, że dziś rano nieprzyjaciel przy- 
puści szturm ogólny, w ostatniej jednaz chwili 
widocznie wydano inny rozkaz. Jednakże bom- 
bardowanie trwalo od godziny 4 do 6 rano. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polsklego*). 


Wiedeń 7 grudnia. P. Schwarz, który 
mówił następnie po niemiecku, zwalił całą od- 
powiedziałność za obecną sytuację na niemie- 
cką partję liberalną, Ministerstwo, nie rozporzą- 
dzając żadną większością, ucieka się do frazesu 
o koniecznościach państwowych, tymczasem 
pierwszą koniecznością państwową jest powo- 
lanie rządu większości. Stronnictwo mowcy glo- 
sować będzie przeciw prowizorjnm budżetowe- 
mu. (Oklaski u Młodoczechów). 

Jeneralny mowca pro p. Gross twierdzi, 
że większość powinna zgodnie dopomódz do 
najrychlejszego załatwienia prowizorjum i o- 
świadcza, że cofa swój wniosek dzisiejszy, aby 
nie wywoływać nowej obstrukcyjnej dysknsji. 
Na tem rozprawę ukończono i zarówno budżet 
jak prowizorjum budżetowe przekazano komi- 
sji budżetowej. 

Z kolei przystąpiła izba do rozprawy 
nad referatem komisji prawniczej w sprawie 
ulg podatkowych przy konwersjach. 

Ustawę tę przyjęto we wszystkich trzech 
czytaniach bez zmieny wraz z rezolucją komi- 
sji prawniczej wzywającą rząd do wypracowa- 
nia nowej ustawy w przedmiocie konwersji dłu- 
gów hipotecznych. 
= Z kolei nastąpiła dyskusja nad wnioskiem 
nagłym posła Horzicy, w sprawie dowodu 
uzdolnienia przy przemyśle szynkarskim. Posel 
Horzica w dłuższej mowie uzasadniał nagłość 
wniosku. Przeciw naglości przemawiali posłowie 
Kiesewetter i Kaiser imputując wniosko- 
wi tyłko cele ohbstrukcyjne. Naglość popierali 
poslowie młodoczescy Holansky i Adamek. 
Pierwszy z nich zapowiedział nadto nowy wnio- 
sek nagly, w sprawie reformy ustżwy przemy- 
slowej. Przemawiali jeszcze posłowie Stojan, 
Doleżal, Zeller i Brzeznowsky poczem 
nagłość wniosku Horzicy odrzucono dla braku 
większości *,. Wniosek będzie przeto regula- 
minowo traktowany. 

Następnie izba przechodzi do trzeciego 
punktu porządku dziennego, tj. do pierwszego 
czytania ustawy o rozdziale podatków pośre- 
dnich t. zw. „Uberweisungsgesetz*. Pierwszy 
zabiera głos socjalista Hannisch i oświadcza, 
że jego stronnictwo jest stanowczym przeci- 
wnikiem wszelkich podatków pośrednich, które 
obciążają właśnie najbiedniejsze klasy ludności. 
Jeśli podatki takie już istnieją, to powinny być 
przynajmniej sprawiedliwie rozdzielone. Ale nie- 
sprawiedliwość leży także w nierównomiernem 
obciążeniu przez cła. P. Hannisch omawia dalej 
wspólne cła i sprawę kwotową i twierdzi, że 
podwyższenie kwoty nie stoi w odpowiednim 
stosunku do podwyższenia wydatków wepólnycb. 
Przemawia przeciw podwyższeniu ceł, szczegól- 
nie na artykuły konsumcyjne, jak kawa i nafta, 
najważniejsze dla szerokich warstw ludności. 
W końcu oświadcza, że socjal ści głosować będą 
przeciw ustawom ugodowym. (Oklaski u socja- 
listów.) Na tem obrady przerwano. 

P. Piętak oświadcza, że wobec pogrzebu 
śp. Smolki, zapowiedziane na dziś na godzirę 
11 przed południem posiedzenie izby, na znak 
żałoby, rozpocznie się dopiero o godz. 12 w po- 
ludnie. 

W końcu odczytano jeszcze interpelacje pp. 
Okuniewskiego i tow. w sprawie gimna- 
zjum ruskiego w Kołomyi, oraz pp. Szpon- 
dra i tow. w sprawie polepszenia bytu nie- 
eracjalnych funkcjonarjuszy pocitowych. 

Wiedeń 7 grudnia. Posiedzenie izby rozpo- 
częto dziś dopiero o godzinie pół do 1 (t. j. 
godz. 1 czas lwowski). Posłowie mlodoczescy 
Dworzak, Zaczek i towarzysze postawili 
wniosek nagły o zniesienie rozporządzenia ce- 
sarskiego. z dnia 20 kwietnia 1854 i o wnie- 
sienie utawy, regulującej sprawę karania przez 
policję. 

Wiceprezydent dr. Piętak oświadczył, że 
podda tən wniosek pod dyskusję na końcu dzi- 
siejszego posiedzenia wraz z wniesionym wczo- 
raj nagłym wnioskiem p. Wolfa i towarzyszy. 

Przystąpiono potem de porządku dziennego, 
t. j. do pierwszego czytania t. zw. „Ueberwet- 
sungsgesets". 

Glos zabral młodoczech Mastalka, który 
rozpoczął swą mowę po czesku. 

Godzina 3 kwadr. na 2 (czas lwowski) po- 
siedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 7 grudnia. Po przemówieniu posła 
Formanka dyskusję zamknięto. 2a zamknię- 
ciem dyskusji głosowała cała izba z wyjątkiem 
Czechów. Zdaje się więc, że pierwsze czytanie 
ustawy o podziale podatków pośrednich będzie 
dziś ukończone. Czy izba przystąpi dziś do za- 
łatwienia ustawy kwotowej, nie wiadomo, gdyż 
pr.edtem musi przeprowadzić dyskusję nad 
dwoma wnioskami naglącymii 


Wiedeń 7 grudnia. N. W. Tagblatt, który 
dziś jest niemal urzędowym organem hr. Cla- 
ry'ego, donosi, iż wszelkie pogłoski, jakoby hr. 
Clary miał podać się de dymisji, z powodu roz- 
bicia się rokowań ugodowych, są bezpodstawne. 
Hr Clary wcale się w akcji tej nie angażował 
i angażować nie mógł, rozbicie więc tej 
akcji wcale nie może wpłynąć na zachwianie 
się jego stanowiska. 

Wiedeń 7 grudnia. Polit. Corr. dowiaduje 
się, że kierownik ministerstwa skarbu Kniazio- 
łucki przedłoży na dzisiejszem posiedzeniu izby 
deputowanych projekt ustawy, w sprawie 
przedłużenia dzialalności ustawy z roku 1868 
o uwolnieniu z daiem 1 stycznia 1900 roku 
od nal:żytości skarbowych i stempli przy aren- 
dacji gruntów włościańskich. 

Wledsń 7 grudnia. Wiener Allg. Zig. 
twierdzi, że przygnębiające wrażenie, jakie wy- 
wołał po obu stronach izby posłów fakt tym- 
czasowego rozbicia się akcji  pojednawczej, 
w obecnym stanie rzeczy nie jest usprawie- 
dliwione, 

Ostatnia akcja pojednawcza wydała prze- 


polecają 


cie pewne zbliżenie, po którem spodziewać 
się można pozytywnego rezniłatu z nowych 
konferencyj, zamierzonych po Nowym roku- 
Pismo to stwierdza dalej, że przewodniczący 
w radzie gabinetowej hr. Clary nie miał 
wczoraj audjencji u cesarza i że nie odbyła się 
też rada gabinetowa i w ogóle nie ma żadnych 
oznak jakiegokolwiek przesilenia. 

Wiedeń 7 grudnia. Dzienniki regestrują zda- 
nia i wyrażenia, wypowiedziane wczoraj przez 
rozmaitych posłów czeskich i niemieckich, z któ- 
rych wynika, że myśl jak nzjrychlejszego roz- 
poczęcia ponownej akcji ugodowej jest powsze- 
chną i że obie strony mają nsdzieję pomyślne- 
go wyniku powtórnej akcji. 

Wiedeń 7 grudnia. W izbia usposobienie 
pokojowe trwa dalej, chociaż dotychczas nie 
ma konkretnego rezultatu. Czesi robią wpra- 
wdzie obstrukcję, ale w sposób nmiarkowany. 
P. Zaczek, przewodzie acs komisji budżetowej, 
zwołał posiedzenie komisji budżetowej na dziś 
i poniedziałek. 

W sohotę odbędzie się posiedzenie komisji 
ugodowej. 

Dowiaduję się poufae, że Czesi zgodzili się 
co do ustawy o podziale podatków pośrednich 
obstrukcję tylko marzować, tak, że załatwienie 
tej ważnej sprawy ze względu na Węgry, jest 
zapewnione. 

Izba zdecydowaną jest odbywać posiedze- 
nia do końca grudnia z małą przerwą na świę- 
ta, tak, że prawdopodobnie odpadnie w tym 
roku zwykła trzydniowa sesja sejmów. 


o 
Delegacje. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Wiedeń 7 grndnia. Komisja budżetowa de- 
legacji austrjackiej, rozpoczęła na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu szczegółową dyskusję 
nad budżetem ministerstwa spraw zagranicznych. 
P. Kramarz powracając do oświadczenia mini- 
stra spraw zagranicznych w sprawie Serbji 
oświadcza, iż widzi się zniewolonym wezwać 
ministra, aby poczynił kroki dla amnestjowania 
zasądzonych niewinnie w głośnym procesie 
o zbrodnię stanu. Ma zaś słać się to nie w celu 
faworyzowania pewnego stronnictwa (radykal- 
nego) lecz jedynie i wyłącznie ze wzęlędów hu- 
manitarnych i w imię cywilizacji. Mowca oma- 
wiał następnie kampanję dziennikarską z Czar- 
nogórą i oświadczył, że kampanja przeciw 
księciu czarnogórskiemn nie powinna być tak 
ostro prowadzoną, jak to miało miojsce w swo- 
im czasie, albowiem po stronie austro-węgier- 
skiej nie było absolutnie słuszności. Półofi"jalna 
prasa ministerstwa spraw zagranicznych po- 
wiana także w kwestjach wewnętrznych Austrji 
postępować z większą objektywnością. 

P. Gessmann ubolewa z powodu, że 
austrjackie reprezentacje za granicą mało rze- 
komo okazują zainteresowania się obywatelami 
austrjackimi i przytacza pomiędzy innymi, że 
poddani austrjaccy za granicą zmuszeni byli 
w pewnych wypadzach apelować do poparcia 
przedstawicieli cesarstwa niemieckiego. 

Minister hr. Gołuchowski odpiera prze- 
łewszystkiem twierdzenie Kramarza, jakoby 
Pester Lloyd byl organem urzędu spraw za- 
granicznych. Zdarza się wprawdzie niekiedy, że 
dziennik ten zawiera enuncjacje urzędu sbraw 
zegran. jak to się ma rzecz także z wiedeńs. 
Fremdenblattem za wstęone wszakże artykuły i 
korespondencje Pester Lloyda nie przyjmuje mi- 
nisterstwo spraw zagran. żadnej zgoła na siebie 
odpowiedzialności. (Co się tyczy zajścia z Czar- 
nogórą powtarza minister złożone onegdaj 
eświadczenie w komisji węgierskiej. W sprawie 
biura prasowego urzędu spraw. zagranicznych 
powiada minister, że głównym celem tego biu- 
ra jest informowanie w sposób autentyczny re- 
daktorów i korespondentów o kwestjach polity- 
ki zagranicznej. Urzędnikom tegoż biura zabro- 
nionem jest dawać objaśnienia o polityce we- 
wnętrznej. Co się tyczy zajścia w Cetynii o któ- 
rem wspomniał p. Gassman to minister zarzą” 
dzi potrzebne dachodzenia, nie wydaje się mu je- 
dnakże prawdopodobnem, aby tamtejszy austro- 
węgierski reprezentant, który także zawiaduje 
interesami cesarstwa niemieckiego okazał się 
więcej wzgiędnym dla stowarzyszenia niemiec- 
kiego niż austrjackiego. Po tych wywodach ko- 
misja przyjęła bez zmiany preliminarz minister- 
stwa Spraw zagran. wzaz z kredytami dodatko- 
wymi a następnie także zamknięcie rachunzowe 
za rok 1897. Następne posiedzenie we wtorek. 


Dapagze telegraficzne | talgfoniczne 


„Dziennika Pelskiega“. 


Z sejmu węglerski2go. 

Budapeszt 7 grudnia. Na on'gdajszem po- 
siedzemu sejmu węgierskiego prezydent mini- 
sirów Szell odpowiedział na interpelację p. 
Barthy, który zapytywał po pierwsze: czy 
rząd węgierski z rządem austrjackim umósił 
sią co do ewentualnego odroczsnia terminu wej- 
śsia w życie ustawy o podatkach konsumcyj- 
nych, powtóre: czy rząd węgierski na taki nowy 
termin już przyżwolił, po trzecie: co rząd wę- 
gierski zarządził z powodu tego ewentualnego 
naruszenia wzajemności ze strony Austrji. Pre- 
zydent ministrów oświadczył, że na dwa pier- 
wsze pytania może odpowiedzieć przecząco. Jest 
przekonany, że ustawa, o którą chodzi, z dniem 
1 stycznia 1900 wejdzie w życie. Czy to się 
stanie w Austeji, czego on bardzo pragnie, w dro- 
dze pazlsmentarnej, czy też na podsławie prze- 
widzianego w austrjackiej konstytucji § 14 jest 
rzeczą obojętną, bo nigdzie nie zastrzeżono, że 
ustawa ta tylko w drodze parlamentarnoj ma 
przyjść do skutku. W każdym razie na wypa- 
dek jakiego naruszenia wzajemaości Węgrzy od- 
powiedzą z pewnością stosownsmi renresaljami, 
które polegsją na tem, ża na Węgrzech od 1 
stycznia 1900 ustawa zwana Uberweisungsgesets 
zostanie bezwarunkowo przeprowadzoną. Każda 
kropla piwa, wina, każdy kilogram cukrn, będzie 
mógł wejść z Austrji da Węgier tylko na pod- 
stawie nowej ustawy — przez to ustawa nietylko 
będzie przeprowadzoną, ale stanie się zarazem 
środkiem represyjnym. Ustawa, na mocy której 
ur gulowano stosunek z Austrją na podstawie 
samoistności do roku 1907 orzeka, Że w razis 
naruszenia wzajemności Węgry mogą natych- 
miast przystąpić do urządzenia samodzielnego 
obszaru cłowego. Li:gislatywa może więc oświad- 
czyć się za ułożeniem obszaru takiego, ale nie 
mnsi tego uczynić. 


Oraz 


W. PRIMUS & S. IGLICKI 


Lwów ulica Jagləllońska I. 12 


swój bogato zaopatrzony magazyn materyj 


ne meble, portjer, firanek do okien, dywanów, chodników i dekoracji pokoiowych 


niemniej w wielkim wyborze na łóżka i serwety na stoły 


meble do salonów, sypialni, jadalni 
i męskich pokoi 


Posel Bartha oświadcza, że przyjmuje tylko 
pierwszą część odpowiedzi Szella do wiadomo- 
ści, a drugiej nie. 

Szell wyraża ubolewanie, że w interesie 
kraju nie może być tego samego zdania, co in- 
terpelant, i oświadcza, że nie jest za natych- 
miastowem  odłączeniem węgierskiego obszaru 
clowego od Austrji. W końcu sejm przyjął od 
powiedź prezydenta ministrów znaczną więkosz- 
ścią głosów do wiadomości. 


Spiskowcy przed trybunałem stanu. 


Paryż 7 grudnia. Trybunał stann przesłu- 
chiwał wczoraj szereg ajertów policyjnych i 
dyrektora policji Puybarand'a, głównie w spra- 
wie oblężenia forto Guerina. 


Z parlamenta niemieckiego. 
Berlin 7 grudnia. Na wc” rajszem posie- 


dzeniu parlam=ntu złożył kanclerz ks. Hohen- 
lohe 
państw związkowych zgadzają się na wniosek, 
w sprawie zniesienia zakazu łączenia się z s<bą 
stowarzyszeń politycznych. Parlament 
następnie w I. i II. czytaniu ów wniosek. 


cświadczenie w tya duchu, że rządy 


przyjął 


Z parlamentu hiszpańskiego. 
Madryt 7 grudnia. Opozycja w izbie de- 


putowanych zgodziła się tylko na przyznanie 
rządowi budżetu, 
sować przeciw 
sowym. 


natomiast postanowiła glo- 
innym  przedłożeniom finan- 


Praga 7 grudnia. Jak donoszą z Nachodu, w d. 
1 bm. około 100 osób przeważnie kobiet, wtargnęlo 


do kancelacji jednej z tamtejszych fabryk i poparte 


przez obecnych rob:tników, zmusiły dyrekcję do pod- 
pisania oświadczenia, że przywraca dawny regulamin 
fabryczny. Nazajntrz komisarz rządowy unieważnił 
tę wymuszoną koncesję i zarządził śledztwo przeciw 
wszystkim demonstrantom. 

Moskwa 7 grudnia. Przebywający tutaj Lew 
Tołstoj zachorował dość poważnie — niema jednak 
większego niebezpieczeństwa. 

Rzym 7 grudnia. Osserwatore Romano do- 
nosi, że przyjęcia u papieża wstrzymano na dni 
kilka, gdyż papież zaziębiwszy się lekko przedwczo- 
raj, wskutek porady dr. Lspponiego leży w łóżku. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI. 


Dyrekcja poczt ogłasza, że z powodu zbliża- 
jących się świąt Bożego narodzenia jest pożądanem 
tak w interesie publiczności jakoteż i poezty. ażeby 
przesyłki pocztowe w należytym ezasie bea opóźnie- 
mia dotyczącym adresatom mogły być dostawione. By 
temu zadość uczynić zaleca się, ażeby przy pozyłkach, 
zawierających ryby lub inme przedmioty wydzielająse 
ze siebie wilgoć lub tluszez, oprócz zwyklego nale- 
tycie przymocowanego lub ma samej posyłce napisa- 
aego adresu z dokładnem podaniem zawartości za- 
wierały taki sam adres osobno umieszczony 
wewmaątrz posyłki, lub na osobnej tekturee, 
którą do przesyłu! trwala przymocować należy. Wy- 
razić także trzeba na paxiecie podlegającym opłacie 
akcyzowej, ilość litrów lub kilograraó w. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiadeń 7 grudnia, Zanikniecie giełdy godz. 2 min. 30 
Asrw =wtr, Zagi, kredyt 377-62, Akcje węg. Zakł. kred. 
87970 Akcje Anzplobanka 149'—, Akcje Unioabanke 
31" 59, Akcje Laenderbanku 234 76, Akcje Baukverelnz 
37625, Akcje Bodencrodit 451:—, Akcje za). Busku hipu- 
tecznapo —*> Akcje koi. państw. 325 76, Akcje trei 
poźndm 70.:—, N. Akcie tranaw. lit a 22050, lit. b 213:50, 
Akcje koi. Elbethal 449—, Akcje kol. Pów. —'—, Akcje kol 
Czermiowiecsiej 28150, Akcje alpiny 27525 Akcje Rima 
Muranji 33375, Akcje pragskiego Tow. żel. 1225—, 
Akcje fabryki broni 171—, Akcje tureckie tytomiow, 
135 25, Oblig. węg. indem. 93:70, Renta majowa 99-15, 
Austr. renta koronowa 9945, Weg. renta kuronowa 
95-05, 56 L listy Tow. kred. ziem. 92 39, 4°/, listy Baeto 
kruj. 95:50, 41/,?/, liaty Banku kraj. 99-30, 47, fisty 
Banka hipot. 52560, 4'yj*/, listy Banku hipoi. 95—, 
5°, listy Bankn hipot. 1C9—, 4*/, Gal. oblig. propinas. 
96 20, 47/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 93 80, 4*/, Pożyczsa 
m. żryowa Y2'—. Loty (tnrackie 6180, Marki 59:02, 
Kg 127:50, N. Tramwaje lit. aj —'—, N. Tramwaje 
it. b) 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7 grudnia 1899 r. 
HOTEL IMPERIAL ulica. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnia i reetanracja. Hr. A. Potocki 


z Krzemieńca. N. Leblcch z Bielowitz. J. Kupka z Wie- 


dnia, E. Skala z Prostijowa. S. Povse 2 Lublany. Dr, 


T. Klaiczz Wiednia. Dr. Nitsche z Zadaru. J. Friedlein z 


Krakowa. S. Sękowski z Wojsławia. Dr. E. Fischler ze 
Stanisławowa. Dr. Kohn, dr. Doboszyński z Krakowa. A 
Weclisler z Wiednia. W. Jansz z Nowego Sącza. 


Nadesłane. 


Rabryka ta nie pochodzi ad retiken, «tira też nie bierze 
na siebie żadnej za ala odno Fiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa 1. 2, I. piętro. 


Instytut dentystyczny 
dr. M. Wiktora znajduje się obeemie przy ulicy 
Kopernika I. 4 vis-a-vis W. p. Mikolascha. 


Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolu, sztuczne zęby wedłng najnowszego syster:u, nadto 
leczy się choroby jamy ustnej, nosa, gardia i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzień. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekupdarjosz 
na oddziale chirurgicznym w szpitala powszechnym 
16 


mieszka obecnie przy ullcy Kopernika I. 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po poładniu. 


Wspaniałe olśniewające dekoracje 
do ubierania Bożego drzewka 


poleca 


S. W. Niemojowski 


Lwów plac Marjacki 1l. 8. 
Wybór olbrzymi — eeny nejniźsze. 
Kompletne sortymenta od I zł. począwszy. 
Godriennie nowości 
w llustrowanych kartach korespondencyjnych. 
(Odsprzedającym rabat). 

Wysyłka na prowineję odwrotnie. 


Własna pracownia tapicorska 
Tapety. 


DZIENNIK POLSK] : dnia 8 grudnia 1899 r. 


OROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
pe 1, centa od wyrazu. 


gronomicznych oficjalistów wszelkich 
poleca Biuro „Impreza Lwów. 1080 


BUY wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Asteul Przy- 
eziak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


jeelelacy od kilku lat we Lwowie Dom 
handiowy ajencyjno- komisowy prszu- 
kaje fachowego spólnika, lab współpra- 
cownika z kaucją, — Oferty: A. Z. biu- 


ro Plohna, Lwów. 1090 
sa wolnych posad wsze kich 
Infor MACIO nadsełać proszę Biuro 


„lmpreza* Lwów. 1080 


Kompletne roczniki 


oprawns: „Wẹ 


z lat 


1894, tuzież rocznik tona: z roku 


żelazne, składane po złr 550, 
z bokami orzechowo lakiero- 


ŁÓŻKA 


14—, 16—, 18:—. Materace sprężynowe 
po złr, 12:50 poleca 
PIOTR OARZĄSTOWSKI 
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) 

Filja. Tarnopol plac Sobieskiege. 
Magi deaerowo, najlepsze, rozsyła co* 

8 dziennie świeże w paczkach 
5-cio kilowych netto 9 funtów za złr. 
5—, oraz najlepszy ser stołowy 9 fun- 
tów za złr, 2. — Franko za pobraniem 
z gwarancją najlepszej usługi. Marja Laun- 
bewa w Brzeskn. 1061 
Ni ód poteka wysyła Zarząd dóbr Su- 

enodoły poczta Brody paczką 5-cio 
kilową pocztą za zaliczką 3 złr. 1072 


że w 5 kiiowych paczkach neito 9 
funtów opłacone za za iczką po 480 Za 
dobrą i rzetelną obsługę ręczę. G. Käfer 
Siotwina koło Brzeska. 1092 


Miód biały zeza "golem wrze 
pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct. 
tyko w Kana. Leonarda Soleckiego 


we Lwowie uj. Batorego | 2. Pocztowe 
posyłki w pus'sach blaszanych wia 
się odwrotnie 1016 


intelip+atoa poszukuje w miej- 
Panna scu uv-hodzić do domu pry- 
w tnego, do gos„odarstwa, umiejąca szyć 
dla dzieci post. rest. Amelia B. 


| zee taploerska K. Treozyńokiege 
we Lwowie, Batorego 28, wykonuje 
wazelkie roboty w zakres tapicerstwa 
wchodzące po umiarkowanych cenach. 


po wolne posady dla panów 
cficjalstów. — Zgłoszenia do Biura 


almpreza* Lwów. 1080 
R dz kiszone za 2 złr. franco w ba- 

y 6 ryłeczkach 5 klgr. wysyła Mar- 
kowski e Usole ruskie. 1076 


Sygniówka. Zamówienia przyjmuje ban- 
del Władysława Kozłowskiego Gro- 
decka 85. 1082 


Wo jących się na wystawy paryskiej 
wyuczę praktycznie mowę tranco 
L. T. Rańska zł. 1086 


ronowska 8 różno mizszkania zaraz 
do najęcia. 1088 


O JOOOQOOQOOOO0O 


65 ct i PO KA Wór dobroci 
WY zma cznej, do na- 
ycznej, d 
bycia snie M 


to w kanalu Leonarda Soleckiefa 


Lwów, Baterego 2. — 5-kilowe wo- 
reczki franco wysyłam do wszystkich 
miejscowości. 1010 


Oi „koniak pny,” odznaczo. 


bycia tylko 


Choroby weneryczne, 


skórne | zastarzałe maoclozne, Boje 

w boieśayoh wypadkach Nu th 
chorób koblecych leczy UI: Fris 

1094 Każmierzowska 3, II. piętro. 1-11 


Monopol 


HERBATA? 


z Rączką 
wyborna, świeża 


wszędzie do nabycia - 


a gdzie niema wprost 


z Magazynu 


JULIUSZA GROSSEG0 


W KRAKOWIE 


Rynek pałac Spiski. 


Kto chce 


NA :  . Kazimierz Ostaszewski - Barański 


dzieciom swoim zrobić nadzwyczajną 


[ny CHRISTOFLE E3 


zastawy stołowe i pod owarancią pod- 


kładu __kładu srebrnego 


sprzęty stołowe _Glężko sr srebrzone. 
N.jpiękniejsze modele. — Najlepszy fabrykat. 


Kompletne kasety wyprawne, serwisy stołowe, h rbaciane 
i kawowe, etażerki, przedmioty fantazyjne, nowości w naj- 
bogatszym wyborze. Specjalne artykuły dla hotelów. re- 

stauracyj i t. d. 1426 1—22 


Wszystkie nasze fabrykaty mają powyższy znak fabryczny z peł- 
nem nazwiskiem. BG" Po cenach fabrycznych do nabycia 
ws Lwowie u Juljana Strzeleckiego. "ŒE | 


-s 


Najagntniejsze klimatyczne uzdrowiska w niemieckim 1 rd południowym 
paf Sezon od 1 września de 1 czerwca "TĘ 


Prospekty przez zarząd uzdrowiska. 1334 1—4 


5 (ą | łudniowym w pobliżu jez ora Garda. Sezon od 
z 15 września do 15 maja. Pełna południowa we- 
AU getacja, szcze ólniej esłonione położenie Cs 

dziennie 2 razy mnzyka zdrojowa na spacerze. 


Zakład sznik: Inhalacje sosnowe i soiankowe, kuracja wodą zimną i t. d. 


Stacja kolei, poczty, urząd telegraficzny ze służbą nocną, telefon, wodociąg gór- 
ski, ośw. elektryczne. 
mieszkania familijne. 


Hotele pie:wszorzędne, pensjcny, korzystnie urządzone 
1335 1—1 Prospekty przez Zarząd zdrelowiska, 


„ Nalzdrowszy klimat. Uzdrewiska w Tyrolu ; 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać 
| trzeba 


za s" turystó 
Lusera = e turystów 


De uabycia w fo Ar 1501 1—? 


Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 

P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 

w Czestkewie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu 

W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński ; w Samborze J. Lepiankiewicz ; 
w Czernlewcach Grabowicz i Herold. z 


L. Lasera plaster dla turystów. = 
| 


ROZ DIORZODODCZZE 
Założony w roku 1358. 


DOM BANKOWY : KANTOR Eai h 
pod firmą : 


; 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
: 


wə Lwowie, ulica Karola Lndwika liczba 1, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe tak kra- 
jowe I zagraniczna 


Losy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ OR roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


QJZODOODODOCODOGODOOGO | OCGODODDODIODODODOCOGOOOGOGOC 


Skład i Pracownia Futer s 


BRACI LUBELSKICH 


przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie 


Polecamy na sezon zimowy swój świeżo oprowadzony zapas futer, jakoteż 
gotowych futer damskich | męskich, iołnerze, zarękawki, czapki, baranice, 
i wiele innych a możliwych rzeczy w zakres kuśnierstwa wchodzących. 
Również utrzymujemy na składzie wlekl wybór sukua do pokrycia futra 

918 i sprzedajemy po możliwie najniższych cenach. 


BG Cenniki na żądanie gratis i franco. mg 


1—8 


Ito wasz 


Wody Mineralne ŻY. 


_Zwracać uwogę należy na oznaczenie oki 


XKKKKKKKKKXKKKNKKAKAKKKKKŁ 


Banku galicyjskiego : 
: 


dla handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 1. 3 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P, T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galiwyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za- 
chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 


W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez Żndnej przerwy w oprooeutewanin 


4:11» książeczki wkładkowe 
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemyslu, 


A Rank wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 
991 1—? takowych. Pap Z 
W zakres działania Lwewsklej FIJI Banku Galicyjokiege dla bandin 
I przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, u zaiem : wymiana 
papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachnnek 
bieżący za odpowiedniem zabezp eczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe. 


Oddział zastawniczy 
Lwowskiej Fiji dla Bantu Galic, dla hantla i przemysła 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
kamienie, perły, złoto | srebro (parter w podwórzu). 


III IIIC IIIC ICIC ICIC ICI It IC ICIC ICIC IE 


XXXKKKKKXKKKKKKKKKKKK 


uciechę na 


G wiazdk e”, 


Pudołxa te_są do nabycia we wszystkich handlach papleru I farb. — Proszę wyraźnie żądać fabrykatów Karmańskiego i Sp., a nie zagranicznych. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


TE 


niigkniejsze konie i kaitai powozy 


1034 1—? zamawiać można u 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10. 
$ 
SCCEL 


Słynne 


SUKNA ŁAŃUCKIE 
na bundy 


oraz gotowe bundy, prześliczse kilincy, 
makaty jedwabne, wyroby metalowe, rzeźbiarskie, stolar- 
skie, WYBORNE PŁOTNA, 


BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


poleca 1107 1-? 


oma GWIAZDKĘ” 
Niensiające wystawa przemysłn krajowego 


we Łwowie, plac Halicki, dawny pałac Biestadsekich. 
-0'0-0:0-0-0-0-9"0-0-0-0-0'0-$:0-0-Q9'$:0:$" 


jp" HEIKKI ZELIFLI 


Rok założenia 1878. 


74 i 

| p w wielk m wyborze na podarunki $ 
na Gwiazdkę i Nowy Rok otrzymał 
i poleca po cenach nadzwyczaj 


1074 pierza wik ch 1—4 


Magazyn specjalno-galanteryjny 


pod firmą: „Au bon marche* 


KESMARKY & ILLÉS Następca 


WŁADYSŁAW  CIECHULSKI 


WE LWOWIE 
róg placu Marjackiego i ul. Teatralnej 1. 2, dom kapituluy, 


AMG" Cenniki ilustrowane na żądanie bezpłatnie. qhg 


=[eIc>|EŻF 


krajania chleba 


iż 


i użytku w kuchni 


Znakomite scyzoryki, Boże zo stall 


szweazkiej do 


let JE 


JEZ [c= > [E>(e>[c=" [C= 


Na Gwlazdkę. 


B 
Na Gwiazdkę!! 
Otrzymaliśmy świeży transport i polecamy po cenach 


IMĘ" konkurencyjnych! "GBĘ 


akwarelowe w kasetach na różne ceny, 
olejne artystyczne i do studjów krajowe i 
Szhonfelda w kasetach w wielkim wyborze 
emaliowe w kasetach do terakotty, 


G O a 

KASETY ua FARBY, PĘDZLE, PALETY, PŁÓTNA, STALUGI, WERNIKSY 
SME w doborowych gatunkach zawsze na składzie, Wuj 

WYROBY z drzewa i terakotty do pomalowanie. 


DF APARATY DO WYPALANIA. $E 
Uczniów i początkujących farby olejne 


l NOWO ŚĆ!! A krajowe do studjów w tubach 
aF bez różnicy koloru 12 ot. "Wg 1089 1—4 


1. FRIEDRICH i A. BEAGOGK 


MAGAZYN FARB 
Lwów ulica Hetmańska l 4 


otok Cakierni Wgo Grossa 


Na Gwiazdkę!! 


A Gwiazdkę, 


b. SOB Ogloszenie. 

Dnia 20 grudnia 1899 w Magistracie w B-lzie o godzinie 4 po po 
łudniu odbędzie się ofertowa i ustna licytacja celem sprzedały drzewostanu 
dębowego I sosnowego na 58 morgowej przestrzeni w laszch belzkich 
się znajdującego. — Q:na oszacowania wynosi 110.354 zł, — Cena wy- 
wołania, od której tylko powyżej licytować się będzie, wynosi kwotę 80 000 
zł, zaś 10% wadjum 8.000 zł., które do rąk komisji licytacyjnej złożyć, 
a ewent. do oferty dołą zyć należy. Przedmiotem sprzedaży są: 

dąby (E.chenbi'me) sosny (Fichtenbiiume) 


+) od 6—11 cali sztuk 1227 d) od 10—20 cali sztuk 948 
ba EROF ie _, 3.172 e), 21—40, , 860 
©) „ 21—38 „ , 883 


razem 7.090 sztuk i sześciennych metrów 17.452. 

Bliższe wsranki tej licytacji przejrzeć można w miejscu w Bełzie. 
Przedmiot licytacji położony jest w oddaleniu 10 kilometrów od stacji Belz 
koło Sokala w Galicji. O czem strony interesowane się uwiadnmia. 

1106 1—5 Z Magistratu. 
Belz dnia 1 grudnia 1899. T. Kowalski, burmistrz. 


Tylko złr. 3 


Najstosowniejszy podarek na 


k a De Lwowa prz'ohódzą: | rano |przedp. 
Swieta Bożego Narodzenia z Perć (ełów. dw.) 5 ŻE 
lub jako pamiątka po . zmarłych » na Podzamczej3-05 | 7:44 


z Tarnopola-Kopyczyniec . 


"N z Borek W. e «| 8-30 
ap: z Jarosławia . +« 11:15 
sa z Czernicwiec- Itzkan . 610 |11:55 
5 z Chodorowa- -Podwysokiego 11:65 
F z Stryja, Ławocz. Bndapesztn| 7:55 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) p „ol 
Rirtroty natural. ej wielkości z Stryja, Stanisławowa . . 
z każdej nadesłanej fotograf i. Te. min z Bełzca . . - 
wykonania 10 dni. Podobeńswo za- z Rawy Ruskiej i "Sokala = 8'15 
pewnione. — Fotogra'ję zwracam nie z Janowa ' „7:40 
uszkodzoną. z Brzuchowic . . .|6:50*| 8:15 
Pr mjowany zakład sztuk pięknych z Zimnej Wody 7:10 r. * |600 | 9-00 


Siegfried Bodascher * Pociągi pospieszne (Schnellsiige): 


Wien Il., Praterstrasss 61. 


Kit i Gips 
polecają po cenach najniższych 
FRIEDRICH i BEAGOGK 
Lwów, uł. Hetmnńska 4, (obok cu- 
kierni Wgo Grossa). 
æ m. 


węgierskie, austr ackie, i 
reńskie, francuskie, hisz- 
pańskie w najiepszejjakości 
poleca handel herbaty 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie 
, plac saló llczba 10. 


Waleczki elastyczng 


do zzopatrywania 


drzwi i okien. 


Wałki grube 


do ob'jania drzwi. 


Bluzki 


Damskie oryginalny krój „Gersena* 

Jedwabne od 10 zł, wełelane od 

6 50 ct., Paski paryskie do bluzek 

Gorsety. francuskie Mme Weiss 
od 750 ct. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 8 
1100 (róg Hetmańskiej). 


Był urzędnik bankowy z chlubnemi re- 
y ferencjami, przyjmie zarząd kamie- 
nic, lub posadę kancełaryjną sekretarza, 
korespondenta, bucha tera etc., pod skro- 
iwnymi warunkami, 

Łaskawe zgłoszenia nadsyłać do Admi- 
nistracji „Dziennika pe pod lit 

M. B. 1110 1-8 


e 


RIUINKAAZĄNRARNAAZDZAK 
TEATAR ATAT TEATAS 


ULICA PIEKARSKA 3. 


Wyborne 


do nabycia na szklanki, 


HOTEL METROPOLE 


1112 1 - 36 


7 e 

PIWO PILZNEŃSKIE |; 
z browaru związkowego. m 
Piwo Wojnickie | 
z bre waru Wgo Zygm. Jordana, x) 

flaszki, syfony | beczki a 

z odstawą do domów lub na dworzec kolejowy. ” 
Jeneralna Reprezentacja na Galicję | 

Krzysztof Janowicz M 


ULICA PIEKAKSKA 8. 


Ochrosaa marką: meum 
Kotwica. 


Linimeni. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie- 
rzające p PELE; po oenie 

0 kr.i 1 A. do nabycia 
we Raki aptekach. Tego 
powszechnie ulnbionogo frod- 

domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą” z 
apteki : Richtera i z przezor- 
nością uznawać tylko butelki 
z tą marką jakowyrób oryginalny. 
Apteka Richtera pod złotym iwem w Pradza. 


zkkkkkkkkka 
Na Boże drzewko !! 


Wspaniałe ozdoby, świecidełka, cukry, 
figurki, z czekolady i marcypana. Świeczki 
i lichtarzyti. — Całe sortymenta od 1 zł. 


Droguerja Langa i Pilargkiego 


Lwów, ni. A ademicka l. 8, (przedtem 
Hot :l Georga). 
Na prowincję wyseła odwrotnie. 


RIOPPPEEER EFR 
Na Gwiazdkę! 


Ubrania męskie od 8 zł. — Paleto 
na welnie 10 zł. — Ubrania takie- 
towe 15 zł. — Futro miastowe 20 zl. 
Płaszcz uuiformowy na weinie 8 zl. 


Futerko krótkie 9 zł. — Płaszczyk 
dziecinny 5 zł. 
o 307/, tan'ej jak wszędzie. Zamówionia 


uskuteczni» m do 24 godzin. 


Józef Kórner, Liwów 
Jagiellońska 4. 1111 1-8 


y po. | «| 4 
Konkurs. 


Celem obsadzenia posady lekarza 
miejskiego z płacą rocznych 
500 złr. trzema pięcioletnimi do- 
datkami po 50 zlr. i prawem do 
stabilizacji po upływie 3 lat, wzg!ę- 
dnie 1 roku, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs z terminem wno- 
szenia podań do 20 grudnia b. r. 
1092 1—1 Magistrat: 

Myślenice dnia 28 listopada 1899 


A. Uchacz burmistrz, 


Telefon nr. 410. 


00002200 OCERODADCCZCODO 


kotwiczna skrzynka budowlana * 
Jedynie Pa sławny fabrykat, 


Richtera 


kotwiczne skrzynki budowlano 


są dla dzieci najmiiszą | najiepszą zabawka, jaką im 


w ogóle podarować można 


Ricbtera kotwiczne skrzynki budo: 
wlane mogą być każd:go czasu przez 
skrzynki dopełniające  zystematycznio 
powiększane, przez co zyskają pcdwój- 
nie na wartości, Richtera kotwiczne 
skrzynki budowlane są po cenie; 0-75, 
134, 8'/,. 4- 6—10 koron i wyżej we 
wszystkich lepszych składach z zabaw- 
kami do nabycia; należy jednakże nwa- 
Żać ma markę kotwię i nie przyjmować 
Żadnych skrzynek bndowlanych bez ko- 
twicy, które, jako naśladawniotwe, są 
nieprawdziwe. 

Nowość! Richtera gry w cierpliwość: 
Sfinks, Djabełek, Uśmierzyciel, Pioru- 
nochron i t. d. cena 70 groszy. Pra- 
wdziwe tylko z kotwicą! 

Kto dzieci obdarować pragnie, tan 
niech od niżej podpisanej firmy zażąda 


s czemprędzej nowego bogato ilustrowa- 


per Meor który przesyła $ się bezpłatnie i franko. 
F. Ad. Richtor & Cle., pierwsza anstr.-węg- c. i k. uprz. fabryke skrzynek budowlanych. 
Kantor I skład : 1. Operngasce 16 Wiedeń fabryka: XIII/, (Hietzing), 
Redolfstadt. Nerymberga, Olten (Szwajcarja) Rotterdam, Now-Yerk. 216 Pearl-Stree 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1890. 


popol. | wiecz.| noc Ze Lwawa edehodzą : rano |przedp | popoł. | wiecz. 10:50 
1:30*| 610 | 9:55 | do Krakowa. . . . „| 410] 8:45 | 255°) 6:40 | 11250 
2-36%| 5'40 | 10:25 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615| 935 | 156*| 7:20 | 11'10 
2:20*| 515 | 1008 7 z Podzamcza| 6'80) 9'53 | 2:08* | 7:42 |1133 
2'35" 1025 | do Tarnopola - Kopyezynieo 9:35 11'10 
2:35 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9-85 | 155° 11:10 

do Jarosławia . . w; 5-25 10-40 
1:50*| 6-20 |1010 | do Czerniowiec-ltzkan . .| 6-30| 9-45 | 2-45" | 6.26 1236 
6-20 | 16:10 | do Chodorowa-Podwysok. .| 630 | 9:45 | 2-45 
10:33 | do Stryja, Ławocz,, Budap. 6:20 7:00 
1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9-107 | 8:05 | 7'00t 
1:40 12:10 | do Stryja, Stanisławowa A 9:10 2:00 
5:50 do Bełzca . . . 3 10:10 
555 do Rawy ruskiej i Sokala ; 10 10 
101 | 1:68$| 9-210] do Janowa / 946 wiec. tt 9:26 |1250tt| 8:16 | 6500|(g-zegh 
55 do Brzuchowie 2'51 ° n.ś.| b50% 10:10 | 3-26*| 7:10 
11:15 | 6:10 | 9:56 | do Zimnej Wody 3:20 ° .| 410| 8:45 | 525 | 640 |1050 


i od 16/9—30/9; © od 7/5 10/9. 


$ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele i święta; 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tt od 1/6—15/9 w niedziele i święta; $8 od 1/5—31/5 


Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8:30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'15 wieczór. 


niech kupi pudełko z farbami z krajowej fabryki farb 


J. Karmańskiego I Sp. W Krakowie. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pec zarzędem St. Pietrewskiege, 


